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POLSKA a HITLER
W  L o c a rn o  P o lskę ,  N iem cy  i F r a n ­

c ję  rorezentow  ali  S k rzyńsk i ,  S t re sc -  
m a n n ,  B riand .  W s z y s c y  trzej już  nie 
ży ją .  Z n am y  B r ia n d a ,  ja k o  m m is tra ,  
k tó ry  p rz e d  w o jn ą  p o d n ió s ł  z a o p a t r z e ­
nie arm ji  w pocisk i  z k i lkudz ies ięc iu  
d o  1500 n a  działo. Z n a m y  g o  ja k o  mj- 
n i s t ra -c y w ila ,  k tó ry  ro zw ija ł  i p o p ie ra ł  
p lan  g e n ja ln y  s t ra te g ic z n y ,  u d e rz e n ia  
przez  p ó łw y s e p  ba łkańsk i .  Z n a m y  go 
ja k o  cz ło w ie k a ,  k tó ry  k o n a jąc ,  szep ta ł  
2apiek łem i u s ty  w y ra z y :  B o u lo g u c ,  S a ­
loniki, V eruun , —  w iz je  f ro n tó w ,  k o sz ­
m a ry  ro z p a c z y  i o b a w y  o F ranc ję .  J e ­
g o  p ac y f is ty c zn y  p a r tn e r ,  ta k że  by! 
w ielk im  p a t r jo tą .  W  św ie żo  w y d a n y c h  
,,P a p ie ra c h  S t r e s e m a n a "  cz y ta m y  w je -  
■go liście d o  k ro n p r in z a ,  d a to w a n y m  24 
p a ź d z ie rn ik a  1923 r. p rz e d  p o w ro te m  
te g o ż  z Floiandji d o  N iem iec :  „ W a s z a  
C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  z o b a c z y sz  s w ą  O j­

c z y z n ę ,  k tó rą  ja k o  cz łonek  d y n a s t j i  p a ­
nu jące j ,  zna łe ś  w  m a je s ta c ie  po tę g i ,  zo 
b a c z y s z  ją  te ra z  ja k o  o f ia rę  z a b u rzeń  
w e w n ę t rz n y c h  i g w a ł tó w ,  z b ied n ia ła  i 
n ęd z n ąm  A le 'w  ta k im ż e  liście d o  k ron -  
p r inzn  i lus tru je  S t re se m a n n  s w o ją  p o l i ­
tykę :  „ W a s z a  C esarsK a W y s o k o ś ć .
Kto zna  dz ie je  S te in a  i H a r d e n b e rg a  
(p o l i ty c y  p ru sc y ,  p o c z ą te k  XIX w .)  ten  
wie, że nie p o d n o s i  się  n a ro d u ,  nie 
p r z y g o to w u je  się  te g o  p o d n ie s ie n ia  
za p o n io c ą  f a n fa ro n a d y  i b rz ę k a n ia  s z a ­
b lą " .  W re s z c ie  trzeci  an io ł  poko ju ,  trze  
ci a k to r  d r a m a iu  z L u ca ru o  p o m ię d z y  
F ran c ją ,  N iem cam i a P o lsk ą ,  śp . A lek ­
s a n d e r  hr. S k rzyńsk i  P isze  o n im S t re ­
se m a n n  w  ty c h ż e  św ie ż o  w y d a n y c h  
.Papierach", że w  dn iu  p o d p is a n ia  u-  

k ła d ó w  w  L o c a rn o  był b la d y  ze złości, 
że swej złośc i  n ie po tra f i ł  uk ryć .  Nie 
dz iw im y  się  tem u  W  L o ca rn o  zaczę ła  
się  ta  p o l i ty k a  S t r e s e m a n n - B n a n d ,  k tó ­
ra  p o le p s z a ją c  s to su n k i  f ra n c u s k o -n ie -  
mieckie, jak n a js i ln ie j  p o g a r s z a ła  s t o ­
sunki p o lsk o  -  n iem ieck ie ,  k tó ra  za  p o -  
kojowo.-w s to s u n k ó w  f ra n c u sk o  -  n ie ­
miecki :h ,  p ła c i ła  z a n u rz e n ie m  s to s u n ­
k ó w  n ie m ie ck o -p o lsk ic h .

P rz y p o m n ijm y  sob ie  raz  je szcze  
politykę Strescmanna. C hc ia ł  on  zb l i ­
żen ia  z F ra n c ją ,  a o d w e t  chc ia ł  w y k o ­
n ać  p r z e d e w s z y s tk ie m  n a  P o lsce .  S p r a ­
wę p o lsk ą  p rz e z n a c z y ł  d la  z a s p o k o je ­
nia  am b ic y j  n iem ieck ich ,  z a ła g o d z e n ia  
żalu i u p o k u r z e n ia  N iem iec  p o  p r z e g r a ­
nej w o jn ie ,  d la  w y p ro w a d z e n ia  n a r o ­
d u  z d ep re s j i .  ! on Stresemann, w ybra ł  
ren  front również nie dlatego, aby był 
to  front dla Niemiec najważniejszy, 
łecz d la te g o ,  że był to front najsłabszy. 
P o lsk a  m ia ła  s o w ie ty  n a  karku .  P o lsk a  
j e s t  w t r a g ic z n e m  po łożen iu  g e o -p o l i  ■ 
tycznem . C o  z n a c z y ła  S t re se m a i io w s k  i 
'o n n u ł a  „poK ojow e j rew iz ji  g r a n i c 1'. 
A by ją  d o k ła d n ie  z rozum ieć ,  p o m y ś l ­
m y  o  tern, co  d z ia ło  się  w  d n ia ch  p o ­
p rz e d z a ją c y c h  w ie lk ą  wojny. A ustr j . i  
zm u sza ła  Ś e rb ję  d o  u s tę p s tw  , w  prze­
konaniu. że się  uaa ten konfliKt zloka­
lizow ać, że E u ro p a  przestraszy się  w i­
d m a  wojny. E u r o p a  się  w te d y  nie p r z e ­
straszyła. O tó ż  pokojowa rewizja gra­
nic, je s t  to  r a c h u b a  n a  to, że o ile w 
dn iu  1 s ie rp n ia  1914 r. E u ro p a  nie 
przestraszyła s ię  w id m a  w o jn f ,  to  t e ­
raz  się  przestraszy, że pacy f izm  e u r o ­
pejski w konflikc ie  p o lsk o -n ie m ie ck im  
pracuje p rz e c iw  P o lsce ,  a  P o ls k a  m a -  
'ą c  sow iety z a  so b ą ,  nie z d e c y d u je  się  
n a  s a m o d z ie ln ą  w o jn ę  z N iem cam i i 
p rzy  wielkim nac isk u  ze s t ro n y  N ie­
m iec i p rz y  p rzy ja c ie lsk ich  r a d a c h  
F rancji ,  w końcu  k o ń c ó w . ,. u s tąp i .

P o l i ty k a  S t r e s e m a n n a  b y ła  w ięc  d la  
n a s  p o l i ty k ą  n ie b ez p iec zn ą .  Ale b ą a ź -  
c o b ą d ź  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  tej po li tyk i 
s tę p ia ły  d w a  w z g lę d y :  1) w -spółpraca 
Niem iec z F ra n c ją .  2 )  O d c ią g a n ie  p rze z  
F rancję  N iem iec  od  w s p ó łp r a c y  po li­
tyczne j  z S o w ie ta m i.  W  sy s te m ie  S tre -  
s e m a rm -B i ia n d ,  P o l s k a  b y ła  ty lko  r e ­
a s e k u ra c ją  F ranc j i ,  a  S o w ie ty  ty lko  re ­
a s e k u ra c ją  N iem iec.

Polityka ś. p. B ro c k d o r f f -R a n tz a u  
w  sposób  zn a cz n ie  b ru ta ln ie js z y  n a -  
staw ała n a  in te re sy  po lsk ie .  T a  p o li­
tyka parła d o  w sp ó łp r a c y  z S ow ie tam i.  
Ta polityka nie m ó w iła  do  J e g o  C e ­
sa rsk ie j  w y so k o śc i ,  że t r z e b a  s ię  w y ­
strzegam b rz ę k a n ia  s z ab e lk ą .

U w a ż a m  za szczęśliw y Dolski los. 
że  d o  w ła d z y  w  N iem cz ec h  d o ch o d z i  
cz łow iek ,  który przeciw polityce Stre­
sem ana na w szystkich  w iecach się  an­
gażow ał, a  po li tyk i  B ro c k d o r f f -R a n tz a u  
uprawiać nie m oże C z ło w ie k iem  tym  
je s t  H itle r

O HITLERZE.
W  s c h a ta k te r y z o w a n iu  H itle ra  w y ­

ręc zy  m n ie  zn a k o m ic ie  p. s e n a to r  K o ­
zicki, k tó ry  w  trzech  z a jm u ją c y c h  a r ­
tyku łach  w  „ G a z e c ie  W a r s z a w s k ie j "

za ją ł  się  k a n d y d a te m  na  d y k ta to r a  N ie­
miec.

W  ten  w to re k  26 k w ie tn ia  p. K o­
zicki p isa ł:

Onazuje się, że Hitler jest człowiekiem u- 
m iarkow anyin i m ającym  poczucie odpow ie­
dzialności, skoro nie poszedł lekkom yślnie 
na w ojnę dom ow ą, k tóra Kosztowałaby w ie­
le o .tar i w yrządziłaby Niemcom niepow eto­
w ane stra ty  nazew nątrz.

\  w ięc  Hitler  je s t  cz łow iek iem  r o ­
zum nym . Ale o to  d a lek o  c ie k a w s z y  byi 
n a s tę p n y  a r ty k u ł  p. K oz ick iego  p t 
„S ir  H enry  U e te rd in g  i H it le r" ,  w  k tó ­
rym  p. Kozicki su g e ru je ,  że n af ia  au ry -

Groźny zamith bombowy w Szanghaju
podczas defilady wsjsk japońskich

NOWE ZAOSTRZENIE SYTUACJI NA DALEKIM WSCHODZIE.— SPRAWCA 
ZAMACHU UJĘTY.— WYBITNE OSOBISTOŚCI CFIARAMI Za MACHU.
LO N D Y N . PAT. Sytuacja w' Szang- istniała nadzieja, że aojdzie do zaw ie- reszlow ano m łodego Koreańczyka Yun 

baju uległa silnemu zaostrzeniu, wsku- szenia broni, m oże w w ysokim  stopniu hokitsu, liczącego lat 25. 
tek rzucenia przez jakiegoś Koreań- podniecić japońskie kola w ojskow e. O- A resztowano row neż siedm iu Chiń­
czyka bomby w parku Hong-Kew w  bawiają się, że reakcja japońska będzie ezyków , jako rzekom ych jego w spólni- 
czasie japońskiej parady w ojskow ej. bardzo gw ałtow na. ków . W szyscy  aresztow ani trzymani są

Bombę rzucono w m iejscu, w któ- SZANG H A 1 PA1 - Korespondent w  jaP °nS^ ej głów nej kwaterze wojsko
rem stała generalicja japońska, przyj- Reutera, który w  czasie wybuchu b»m w e!> &dzie prowadzone jest śledztw o,

so w ie c k a  p o p ie ra  H it le ra ,  że H itle r  to  mując defiladę, w  otoczeniu przedsta- by znajd0 ivał s ię  obok Generałów ja- S!an nicktórych ofłar ies* bardzo 
przedew -szysik iem  a n ty  -  k o m u n is ta ,  wicieli w ładz japOiwAich. Poseł japoń- x>iiskich i cudem tylko uniknął śntier- ciężki, z w .a s ,\z a  posła Shigeim iu, 
p r z e d e w s z y s tk ie m  p rze c iw n ik  S o w ie -  ski w  Charoinie Shigehitsu został bar- ci, podaje, że minister Shigem itsu por- k*óry ma jedną nogę zupełnie zdruzgo- 
tó w .  dzo ciężko zraniony i stan jego budzi y^any został siłą w ir u cli li w  „ orę. Gdy 4̂ i generaia Shirokawy, który jest

B yć m oże,  że w ia d o m o śc i  o D e te r -  pow ażne obaw y. G enerałowie Shiro- po jpa<j|a . na Z1( niję nadDiegu pomoc b a r d z 0  pow ażnie ranny w  g łow ę. P o -
d in g u  z a c z e rp n ą ł  p. Kr.zicki w y łąc zn ie  kawa i Ujeda ulegli również ciężkie- t ,,, j nroczyj Jały krwia ’ zatem gan. Ujeda . anny est w  nogę,
z s o w ie c k ie g o  źród ła .  Ale n a w e i  p o m i-  mu poranieniu. Także konsul generalny " _  a admirał Nem uia lekko ranny w  g ło-
m o  p o c h o d z e n ia  tej w ia d o m o śc i  ze japonji w  Szanghaju i szereg innyc 1  ™ w ^
sz p a l t  „ Iz w ie s t i j"  i „ P r a w d y " ,  ten  a r -  oficjalnych przedstaw iciel, odnieśli W *  Ś S r ita r iJ L  T a t S J ?  PARYS* PĄ T' ' ‘ W edłu2
tvku ł  p. K ozick iego  w y d a je  się  n am  rany. ' V * ?  p a . * .  ■ l  infori.tacyj, zaaresztowany w Szangha-
o całe n ieb o  b liższy p ra w d y ,  niż b a j -  SZANGHAJ. PAT. —  W uzupeł- z poaziw u godną zimną kry ia, torovvati jL, sprawca dzisiejszego zamachu bom - 
d u rz e n ia  innych  gaze t ,  że H itle r  je s t  nieniu w iadom ości o zamachu bom bo- c, A "ro 20-tysięcznego tłu- b ow ego je s j czi0 nkiem partji m ezaw i- 
s u b s y d i o v a . i v  p rzez  S o w ie ty  i tem u  w /m  w Szangiiaju, donoszą, że w śród £1U V ldzow*. opanow anych paniką. O- słości Korei. Przy aresztowanym  zna- 
p o d o b n e  b z d u ry  ' annych znajduje się  admirał Nemura. bandażow ał, on, n«,ycnn,.ast nog. po- ,ezj jno drugą kt„ re; nie zdążył

Co w ięce j!  P o d  p ió rem  e n d e k a ,  p. W ojsko japońskie otoczyło natych- a 7ap ojiezem a jeszcze rzucić, będąc zmuszony rato-
K ozick ićgo , wyg.ląd-a to  w p ro s t  n a d -  m iast kordonem park Hong-Kew i do z J wielkiemu u p .. ow i krwi. w ać się  ucieczką. Na terenie koncesji
zw yc za jn ie ,  s ta n o w i  to  n ie s l jw hany  po* konano rewizji w śród publiczności. Po Admirał Nomura utracił oko. Leka francuskiej aresztc vano drugiego K o- 
s ię p  na  ła m a c h  endeck ie j  g a z e ty :  O to  pewnym  czasie aresztow ano osobnika, r f e obaw iają się, że posłow i Shigem it- reańczyka, podejrz. tego o  współudział 
p. Kozicki tw ierdzi, że n ie n a w iść  te g o  podejrzanego o  dokonanie zamachu, o- sie trz&ba będzie am putować nogę. w  zantacnu. W łaśchvy«i inicjatorem  
N iem ca  H it le ra  d o  P o lsk i  nie je s t  u nie -  raz siedm iu Chińczyków. W ojsko z tru W  szpitalu pozostanie on okoio 4 ^amachu, którego v.ladze policyjne 
g o  rze czą  n a jg łó w n ie js z ą ,  że ten  N ie -  dem zdołam  przeszkodzić zlinczowaniu m iesięcy. Stracono nadzieję na uraio ■ skrupulatnie poszukują, jest członkiem  
m ieć  m a  coś w a ż n ię j s z e g a  na  w i d o k u 1 przez wzburzony tłum sprawcy za- wam e Kawabaty, wybitnej osob istości tym czasow ego rządu koreańskiego Lin 
—  M ianow ic ie  walkę z Rosją. machu. japońskiej. Pei, zam ieszkałjm  w  koncesji francus-

Jaki w n io s e k  wry p r o w a u z a  p. Kozie W ypadek ten pow a/n ie  wpłynie na e p D A U / r «  T A M B r il l l  R*e '̂ ^ * rdd ci?zko rannych znajduje
ki z te g o  fak tu ,  że H itle r  jest b ard z ie j  perspektywy pokoju na Dalekim J r K A w L A  Z A M i tr łU .r . s ię  również prezes związku rezyden-
a n ty so w ie c k i ,  niż an ty p o lsk i .  W schodzie, chociaż w yw ołany został LONDYN. PAT. —  Z Szanghaju tów  japouskicn w Szanghaju Kawaba-

O to ,  że e z em p rę d ze j  t r z e b a  H it le ra  przez Koreańczyka. Fakt, ze zbrodni nadchodzą dalsze szczegóły zamachu ta oraz sekretarz tego związku, 
zn isz c z y ć '  dokonano w  Szanghaju w  chw ili, gdy  bom bow ego. Jałto spraw cę zamachu a- PARYŻ. PAT. —  W  paryskich sfe-

W obej now ych Niemiec, kióre po tra k ta ­
cie w ersalskim  w wieku XX, dały przykład 
odbudow y sw ych su, podobny tło tego, jaki 
oglądano po Tylży, w  w ieku XIX-tym, jest 
tym o .eana  i jedyna rozum na polityka: ich 
w zrastającej sile przeciw staw ić siłę państw  
przez nie zagrożonych. W szystko inne jest 
złudzeniem lub abdykacją.

Dziś, kiedy Niemcy aą rozdarte w alką 
w ew nętrzną (bo socjaliści oęda bronili

rach politycznych tematem ożyw io ­
nych rozmów jest dziś zamacn, doko­
nany w  Szangnaju, ktorego ofiarą pa­
dło kilku przedstawicieli w yższych  
nie spraw .ła w iadom ość, ze głów ny ne 
władz japońskich. Szczególne wraże- 
gociaioi ruzeimu ze strony japońskie ■ 

KOMUNIKAT DELEGACJI też zaprosił p os, czegolnych delegatów , s^jgem itsu -cal ciężko ranny. Juz sam
BRYTYJSKIFJ podczas gdy Stim son ograniczył się ten fakt noże w płynąć na .zerw an ie  ro­

kowań
Jak wiadomo, genew ska delegacja

Spotkanie „grubej p!ątki“
za dwa tygodnie

GENEWA. PAT. —  D elegacja bry- do użyczenia sw eg o  pałacu

STAN ZDROWIA TARDIEU
PARYŻ. PA T. — W  stanie zdrow ia T a r

Japonji zatelegrafow ała wczoraj w ie­
czorem do Tokjo treść rezolucji, w pro­
w adzającej na żądanie Japonji popraw

sw ych pozycyj, m ając potężną organizację ty j s k a  o g ło s i ł a  k o m u n ik a t  n a s tę p u ją c e j
i duże środki), gdy  są  osłabione przez kry- t r e ś c i ;
zys gospodarczy, m ożna się im łatw o pr/.e- D z iś  po południu w  B fcSSitlges, w
c iw ,taw .t Położenie jednak będzie się z cza- s ie d z ib ie  g e n e w s k ie j  S t im s o n a , m ia ła  " zin'" n ’ nieiMa. Naogftł stan  ,esi 7ada- ^
sam zmieniało na ich korzyść. miejsce pod przewodnictwem  Mac Do- vvaln'' ą . w li,gu dnm ,dzłS JSZv»° F° kj w  warunki rozejmu Rezolucja ta nie

Nie n a leż y  się  dz iw ić  tem u  ro zu -  nalda rozmowa pomiędz.y głównym i, Połudn,l, 1 iU'd,cU pracowa' jak zwykle, jest w ięc  niepr zychyina dla Japonji.
n iow an iu .  Ludzie tacy ,  ja k  p an  K ozic -  przebywającym i w G enew ie delegata- TEMATY KOKFERENCYJ GE- Zamach w  Szanghaju m oże jednak 
ki, n a  g łow ie  m a ją  ja k b y  d r u g ą  c z a s z -  nti rządów am erykańskiego, brytyjskie NEWSKICH BRUENINGA skom plikować kw estję rozejmu oraz 
kę że lazn ą ,  k tó rą  je s t  p rze k o n an ie ,  że go, francu>kiego i w łoskiego. Uznano postaw ić Ligę Narodów w obec nowych
N iem cy  po  to  is tn ie ją ,  a b y  c z y h ać  na  za pilne w znow ienie rozm ów już na- GENEWA, . — Kanclerz Brue ung trudności. Tutejsza am basada japon-
F o lskę ,  Boiska po to  istn ieje ,  a b y  wiązanych m iędzy szefam i delegacyj, wy"’Ł •' v ^ tek do u -rlinj' ska ogranicza się  do oficialnego os-
miał k to  tępić S z w a b ó w .  1 d la te g o ,  a b y  rozm ów, które rozwijały się  pom yślnie, BERLIN. F A I .  — „Deutsche Allgemcine w ja a c z e n ;at ze zamach w  Szanghaju
jorzebic, a b y  p rz e ła m a ć  tą  cz a s z k ę  że -  lecz które musiały być przerwane ze z t S- dowiaduje się, że w czasie pobytu kan- n je inien w p łjn ąć na zerwanie ro- 
ia zną ,  i d o s ta ć  s ię  do  z d r o w e g o  roz-  w zględu na niem ożliw ość powrotu do clcr?a Bruemnga w Genewie, jiuawiany 03! kowań r0 zejm owych, jednak dla w szys  
są d k u ,  t r z e b a  b a r d z o  p o d n ie s io n y m  g ło  G enew y w tym tygodniu premjera Tar- m In- Projekt stałej obsajy stanów,oka tkich jest jasnem ze sytuacja może u- 
sem  p o w ie d z ie ć :  aieu. Proiektuje się w znow ienie tych przedstawiciela Rzesz” w Kadzie Ligi. Mię j£C poważnej zmianie.

P o ls k a  w y k o n a ła  w  s to s u n k u  d .. narad za 15 dni. Ścisła data w yznaczo- dzy innemi rozważana byte kandydatura by- . . . y .
N iem iec  ca ły  sw ó j  p r o g ra m  te ry to r ia ! -  na zostanie w  ciągu 48 godzin. les o  m inistra spraw ^ g ra n ic z n y c h  C urtłusa. W L B U . ł  ż t N I t  W  1 i
ny. O d N ie m c ó w  w ięce j  nie ch c em y  1 Pow yżs/.y komunikat, który je s t  W abec braku poparcia, od Kandydatury te j TOKJO. AT. —  W iadom ość o za-
ni je d n e j  p iędz i  ziemi. Z N iem cam i ino-  pierwszym  o odbytych rozm owach, w y odstąpiono. W ym ieniany byi rów ,i,t , amba- m a cllu  w  Szangnaju w yw ołała w całym  
żerny so b ie  życzyć  ty lko  i w y łąc zn ie  w ołał tu  żyw e zainteresowanie Pod- ' ador niemiecki w Madrycie hr. W elczek.—- k r a ju  niebyw ałe wzourzenie. b p o d r i e -  
d o b r y c h  s to s u n k ó w  są s ied z k ic h .  kieslijk należy, ze inicjatywa tego ze- * rzedstaw icielem  Niemiec na sesji majowej w a n e  w  jm u  mtrzejszym podpisanie

N iem cy  p r z e s u w a ją  sw ó j  p ro c e s  d e -  brania w yszła od Mac Donalda, który ma być sekretarz ctanu  von Buelow. 
m o g ra f ic zn y  w  s t ro n ę  za ch o d u .  S p r a ­
w a  p o lsk a ,  P o m o rz e ,  Ś ląsk ,  są  to  d la  
N iem iec  s p r a w y  o d z ie s ięc io rz ęd n e m
znaczen iu .  ed y n ie  ś \  ia d o m o ść ,  że K ŁA JPED A . P A T .  —  G u b e r n a to r  w a ł  z r z ą d e m  li tew sk im , w y k a z u ją c  do
I o l s k a  je s t  f ro n te m  n a js ła b sz y m ,  udzieli ł  k o r e s p o n d e n to w i  E lty  b rą  w o lę  i z ro zu m ien ie  in te re só w  kra-
w y p c h n ę ła  te  d z ie s ie c io iz ę d n e g o  d la  w y w ja , |L, w  s p ra w ie  akcji  p r z e d w y b o r -  ju. Z d an iem  g u b e r n a to ra ,  usun ięc ie

Gubernator Merkis oskarża Niemców
układu rozjem czego ulegnie w  związku  
z zamachem opóźnieniu.

MIN. ZALESKI yOWRÓCIŁ 
bO GENEWY

N iem iec  zn a c z e n ia  s p r a w y  n a  p ian  o ś w ia d c z a ją c ,  że w sze lk ie  żarn ie-  B o e t tc h e ra  po łoży ło  k re s  k o n sz a c h to m  
jn e . , s z y  w' ag i tac j i  w i ł . ej. s z a n ia  i e k s c e sy  w y n ik a ją  z p r o w o k a -  wdadz k ła jp e d z k ic h  z rzą d em  Rzeszy.

S | .u g ią d a j . ' ,  n a  m a p ę  E u ro p y ,  w i- cyjn e g o  z a c h o w a n ia  s ię  N iem có w , d a -  
dz im y  k a ż d ą  w  mej g r a m c ę  o b c ią ż o n ą  żgJ L w s z e | k jemi s i łano  do  m z y m a -  
rea lnem i a n tag o n iz m a m i.  N ajm nie j  re -  ^ a Jsw e - ^ t y d i c z a s o w e j  pozyc ji  w 
alne,  a n a jw ięce j  i luzo ryczne  a n t a g o m -  Kłaioedjfo 
zmy w id z im y  n a  p o lsk o -n ie m ie ck ie j  n iem ieckie j
g ran ic y .

Porozumienie polsko niem ieckie 
stanow iłoby w  Europie silę, z którą ka 
cdę musiałby się  liczyc. M y m a m y  na j-

przedw^yborczem  V o lk sp a r te i ,  w  czas ie  
o rzeko -  p r z e m ó w ie n ia  K ra u seg o ,  Litw ini 2a ż ą -  

m y c h  r e p re s ja c h ,  stosowm nycti w z g lę -  dali ,  a b y  p rz e m ó w ie n ia  by ły  w^ygłasza- 
dem  N iem có w  p rze z  w ła d z e  l i tew sk ie ,  ne w  ję zy k u  l i tew sk im . D osz ło  do  bó j-  
są  n ie p ra w d z iw e  —  o św ia d c z y ł  M erkis ki. N iem cy, ś p ie w a ją c  „ D e u ts c h la n d  ii- 

g d y ż  n iem a ż a d n y c h  o g ra n ic z e ń  ani b e r  a l le s " ,  w yrzuc i l i  z sa li  20  L i tw in ó w

WARSZAWA (tel, wł.). D ziś w pią­
tek przybył do W arszawy na tygo- 

,  dniowy pobyt mtn. Zaieski.
BOJKI NĄ WIECACH Po konferencji z Marszalkiem

KŁAJPEDA. PAT. —  N a  z e b ra n iu  Piłsudskim  premjerem Prystorem
z końcem  przyszłego  
Zaleski odjedzie z 
O ęnew y.

tygodnia min. 
powrotem, do

• . . , . . * _  . KVIJ ^ Łaciny vu u c iu i
w lę sz ą  p o  ran c u s  lej vv E u ro p ie  a i -  z e b r a ,j p rz e d w y b o rc z y c h ,  ani wmlności p rzy c zem  5 z p o ś r ó d  L nw dnów  o d n io -
mję, N iem cy  m a ją  n a jp o tę ż n ie j s z y  p o -  „ ć w  *
tenc ja ł  w o jen n y .  N a sz  so ju sz  z F r a n ­
cją  u ła tw ia  nam  d ąż en ie  do  s tw o r z e n ia  
ś ro d k o w o  - e u ro p e js k ie g o  t ró jp a ń -
stw o w e g o  p o ro z u m ie n ia ,  k tó re g o  z a d a ­
niem b ęd z ie  je d n o c z e śn ie :  pokój Eli-
lo p y  i o b r o n a  E u ro p y .  LYVóW. PA T. — W  piątym  dnm  procesu pisow  procedury, w  w yniku których przew o

’ chw il i  obecne j  s to im y  na z a k rę -  G orgunow ej pierw szy zeznaw ał św iadek nad dniczący udzielił obrońcy  upomnienia. W  od
cie  d z ie jo w y m . Jes t  to  j e d n a  z ta k ich  kom isarz P. P. I ranH ew icz, k tóry  krytycz- pow iedżi na to  obrońca odw ołał się do try-
chw il  O k tó ry ch  sie  późn ie i  p isze-  nej nocy' po zav->adomieniu w ładz bezpie- b u n d u . Przew odniczący zarządził przerw ę,

~ i.__ ;_  , + ,  1 . • czenstw a o  morderstw ie, prow adził pierw sze po k tórej ogłosił uchwale trybunału, zatw ier-
s t i a c o n a  o k az ja .  Jes t  to  c h w ila  w d z ię -  dockt zenia w stępne. dzam ca stanow isko o rzew o d tn A .ceco  w lei

prasy .  sło  c iężk ie  rany . P o l ic ja  za jśc ie  z l ikw i-
G u b e r n a to r  M e rk is  w y ra z i ł  n ad z ie -  d o w a ła .  

je , że i m v y  se jm ik  będz ie  w s p ó łp r a c o -  - —  -

Proces R:ty Gorgonowe]

ECHA ZAJŚCIA 
«/BUFECIE SEJMOWYM
Pos. E. Kleszczyński unie­

winniony
WARSZAWA (tel. wł-), W końcu lu­

tego  Sąd Grodzki w W arszawie ska­
zał p. E. K leszczynsk iego  na areszt 
bezw zględny, za zniew ażenie posła  
M. N iedziałkow skiego podczas g ło ś ­
n ego  zajścia w Bufecie Seimou-ym  

W ebec tego  ł e  p K leszczyński nie
11 . , .  w stępne. dzającą stanow isko przew odniczącego w te j 0 t r z v m a ł  w e z w a n i*  n a  ta  ro z n r a w e

cz n a  d la  m a n e w ru  d y p lo m a ty c z n e g o ,  św iadek  ten .eznaje obciążająca dla o- spraw ie. ń  r  ń  ń  * rozprawę,
k tó ry  p o u  ir.icn m ieć  na  u w a d z e ,  że skarż mej, stw ierdzając, ż t  w ładze policyjne, N astępnie przesłuchano św iadka Zofjj O uroazk l W a n iu  w czorajszym  roz-
H itle r  po lityk i S t r e s e m a n a  p ro w a d z ić  zbadaniu w szystkich ew entualnych mo- piętową, k tóra zobrazow ała stosunki ludzie patrywał tę s p r a w ę  p o n o w n ie  1 w rezu • 
nie Chre n R, m k d n rffa -R  nt/An ni - żli.wofci- ustali,y na miejscu na podstaw ie ne, panujące w dom u Zarem bów  Z kolei tacie w ydał wyrok unlwimiiający po- 

n  ‘ . . .  . . . . zebranych poszlak i dow odów , że spraw czy- skłaaat zeznania, kom isaiz policji Respond, g jg  K le sz e  z y ń s k ie g o .
ze. U czyw isa fc ,  ze do jśc ie  „ o  w r d z y  nią m orderstw a m ogła być jedynie Gorgo- który w raz 1 nadkom isarzem  Frankiew iczem  o ;  m n tv w  -h z n s u ł n  n n w ied z ia n i*  
H itle ra  ttioze się  równie aobrze prze- now a. orai udział w dochodzeniu w stępnem  Ze- , • r J  "

W czasie zeznań śwtaaKa doszło do kil- znania jego pokryw ała się mniej u iecej z ze- p  “ - p o s ło w ic iw  Polsce obrócić. Lecz nie pow inniś­
my do  te g o  dopuścić. Cat. Kakromych incydentów  miedzy przew odni 

czącym a obrońcą na tle interpretacji prze-
zuaniaini nadkom isarza Frankiweicza. Niedziałkowskiemu był reakcją 

ciężką zniewagę osobistą.
na

SENSACYJNE SZCZEGÓŁY
w sprawie zabójstwa 

dyr. Koehlera
W  toku  d a l s z e g o  d o c n o d z e n ia ,  p r o ­

w a d z o n e g o  p rze z  w a r s z a w s k i  u rzą d  
ś le d cz y  w  s p r a w ie  z a b ó js tw a ,  d o k o n a ­
n e g o  n a  o so b ie  g e n e r a ln e g o  d y r e k to i a  
z a k ła d ó w  ż y ra rd o w sk ic h ,  G a s t o n a  B a -  
d in a -K o e h ie ra ,  w y sz ło  n a  ja w ,  iż zabó j 
ca, b y l /  u rz ę d n ik  ty c h że  z a k ła d ó w ,  J u ­
lian B lac h o w sk i ,  z a n ie d b y w a ł  się  o d  
p a ru  lat w  p racy .

P o c z ą tk o w o ,  p rz e d  kilku la ty , B na  
te ren ie  Ż y ra r d o w a ,  c ieszy ł  s ię  d u żą  
p o p u la rn o śc ią .  P ia s to w a ł  g o d n o ś ć  p re  
z e s a  ta m te jsz e j  R ady  M iejskie j.

P o  n ie jak im  cz as ie  B la c h o w sk i  z a ­
czął s ię  u p i jać  i pow o li  trac ił  na  opi-
nji

D osz ło  w re szc ie  do  te g o ,  iż u su n ię ­
to  g o  z p rez esu ry .

B e zp o ś re d n i  p rz e ło ż o n y  B la c h o w -  
sk iego ,  dyr . W a ś k ie w ie z ,  z w ra c a ł  s ię  
k i lkak ro tn ie  do  n a c z e ln e g o  d y re k to ra ,  
K oen le ra ,  z w n io sk ie m  o usun ięc ie  B 
z p o sa d y .

Dyr. K. je d n a k ż e ,  co u s ta la ją  p r z e ­
słu c h an i  ś\\ ia d k o w ie ,  miał s ię  te m u  
sp rze c iw ić ,  b io rą c  p o d  u w a g ę  d aw n ie j  
sze  zas ług i  B ia c h o w sk ie g o ,  je g o  
w p ły w  n a  m a s y  1 t. p.

B ia c h o w sk ie g o  p o z o s ta w io n o  z tern 
j e d n a k ,  że d a n o  mu inną  p ra c ę ,  o d s e -  
p a r o w u ją c  go  od re sz ty  k o legów , w  
tym  celu, b y  n a d a l  nie w y w ie ra ł  d e ­
m o ra l iz u ją c e g o  w p ły w u .

B. z a t ru d n io n y  by ł w  b iu rze  przy­
p o r z ą d k o w a n iu  k a r to tek .  P ra c e  te  w y  
k o n y w a ł  w  o so b n y m  poko iku .

P o  p a ru  ty g o d n ia c h  B z n ó w  zaczą ł  
się z a n ie d b y w a ć .  Z ja w ia ł  s ię  w  b iu rze  
w  s ta n ie  p i janym .

O s ta tec zn ie ,  w  w y n ik u  n a r a d  d y r  
W a ś k ie w ic z a  z gen . dyr . K oeh le rem , 
u c h w a lo n o  p o w ie rz y ć  B lac l to w sk ie m u  
s p o r z ą d z a n ie  lis t p ła c y  roDomikowo

B. j e d n a k  nie p o tra f i ł  w y w ią z a ć  się 
z tych  o b o w ią z k ó w .  L isty  p ła c  z a w ie ­
ra ły  w iele  n ied o k ład n o śc i .

Z kolei dyr.  Waśfkiewicz zn ó w  2w ra  
ca ł  s ię  do  ś. p. K o e h le ra  o zw o ln ien ie  
n ie p o p ra w n e g o  u rzędn ika ,  lecz K. był 
zd a n ia ,  Dy B la c h o w sk i  zo s ta ł  w  Ż y r a r ­
do w ie  n a  p o sa d z ie ,  c h o c ia ż b y  mial nic 
nie robić.

Z a c h o w a n ie m  sw o je m  —  ja k  to  u -  
s ta la  o b ec n ie  d o c h o d z e n ie  p o l ic y jn o -  
ś ledeze  —  B. w y w o ły w a ł  zg o rsz en ie  
w ś ró d  p r a c o w n ik ó w  n a  te ren ie  z a k ła ­
d ó w  ży ra rd o w sk ic h .

W re s z c ie  dyr .  tech n ic zn y ,  W a s k ie -  
w icz ,  w e z w a ł  d o  s ieb ie  B ia c h o w sk ie g o  
i ro zm ó w ił  s ię  z nim.

B m ia ł  o ś w ia d c z y ć :
—  N iech  m nie  p an  zw oln i!  Ja  tu 

d łuże j  nie w y t rz y m a m .  P ro s z ę  ty lko  o 
d o b re  św ia d ec tw o ,  bym  m ó g ł  gdzie.-, 
d o s ta ć  zajęcie .

W s z y s tk ie  r a p o r ty  w  spraw ne B la -  
chow-skiego p rz e sy ła ł  W a ś k ie w ie z  n a  
p iśm ie  dyr, K oeh le row i ,  p rzy czem  n a  
m e ld u n k ac h  o d n o to w y w a ł  k a ż d o r a z o ­
w o :  „ z a t r z y m a ć " ,  „ p rz y d z ie l ić " ,  „ w y ­
płacić" i t. p. j

O sta te c z n ie  p o r a d z o n o  B la c h o w -  
sk iem u , by  p rz e n ió s ł  się  d o  W a r s z a w y ,  
g d y ż  w  Ż y ra rd o w ie  j e s t  s k o m p ro m i to ­
w an y .

B z a ż ą d a ł  za 3 m ies iące  z g o ry  i 
su m ę  n a leż n ą  w y p ła c o n o  mu

D o d a tk o w o  je szc ze  B. d o m a g a ł  s ię  
z a p ła ty  za  u r lo p ,  k tó ry  z a sa d n ic z o  j ę -  
mii Się me należał .  1 tę  k w o tę  w y p ła ­
c o n o  mu, lecz w  innej fu rm ie ,  nie p o u  
p o s ta c ią  u r lo p u ,  by nie s tw a r z a ć  p r e ­
ce d e n s u  d la  innych  p ra c o w n ik ó w .

D ale j B la c h o w sk i  p o d ją ł  ró w n ie ż  
p r z y p a d a ją c ą  n a  je g o  rzecz  s u m ę  z k a ­
sy  p rz e z o rn o śc i  i m im o d a n e g o  zobo­
w ią z a n ia ,  m ie sz k a n ia  nie zw oln i ł .  Prze 
niós ł  s ię  d o  W a r s z a w y ,  już  p o  zredu­
k o w an iu ,  a rów-nocześnie z a t r z y m a ł  s o ­
b ie  loka l  w  Żyrardowie.

B., z a p y ta n y  d la c z e g o  zab ił  K o eh le ­
ra ,  sk o ro  ten  był w z g lę d e m  n ieg o  ż y ­
cz liw ie  u s p o so b io n y ,  o d p o w ie d z ia ł :

—  „ B e z p o ś re d n ic h  p o w o d ó w  o s o ­
b is ty c h  nie m ia łem  Z te g o  je d n a k ,  co  
s ię  d z ia ło  w  Ż y ra rd o w ie  i z te g o ,  co  
s ły sza łem ,  wry rob i łem  so b ie  o  d y r e k to ­
rze K oeh lc rze  op in ję ,  ja k o  o złym  i 
s z k o d l iw y m  cz łow ieku .  D la te g o  g o  zg ła  
dziłenr"...

S tw ie rd z o n o ,  że B d z ia ła ł  in d y w i­
dualnie.

P o z a  j e d n o s t r o n n e m  s c h a r a k te r y ­
z o w a n ie m  o s o b y  z a b ó jc y  p rze z  p e w n ą  
g ru p ę -  świadków^, n a p ły w a ją  ze znan ia ,  
rzu c a ją c e  j a s k r a w e  św ia t ło  n a  z a o g n io  
ne s to su n k i ,  p a n u ją c e  w  z a k ła d a c h  ż y ­
r a r d o w s k ic h  w ś ró d  sfer  p r a c o w n i ­
czych.

Ś led z tw o  wr s p ra w ie  B la c h o w s k ie -  
g o  p r o w a d z o n e  j e s t  p o d  n a d z o r e m  w i ­
c e p r o k u ra to ra  F i i r s te n b e rg a  B o d p o ­
w ia d a ć  b ęd z ie  p rzed  s ą d e m  zw ykłym .



a S Ł O W O

List pasterski ks. Prymasa Polski
J. Em. A u g u s t  K a r d y n a ł  P ry m a s  

Hlond , w y d a ł  o b s z e r n y  list p a s te r s k i  o 
z a s a d a c h  m o ra in )  ch P a ń s tw a ,  d a t o w a ­
ny  z Gii zna ,  w  dn iu  ś w ię ta  św . W o j -  

'3  kw ie tn ia .  L Em. k s ią d z  K ar-

P a a s t w o  nie s to i p o z a  e ty k ą ,  ta k  
j a k  nie s to i  p o  n a d  nią ,  a lb o  j e s t  e ty c z ­
ne je ś l i  s z a n u je  i p o p ie ra  p r a w o  B oże, 
a lb o  j e s t  n ie e ty c zn e ,  je ś li  to  p r a w o  
g w a łc i  i zan ie d b u je .

(W  S T R E S Z C Z E N I U ) .

PAŃSTW O A KOŚCIÓŁ
N a m o c y  u s ta n o w ie n ia  B o sk ieg o ,

w po li ty ce  Pol-

*> - 
ciec
ły n a ł  P r y m a s  s tw ie rd z a  n a  w s tę p ie ,  że S U W E R E N N O Ś Ć  P A Ń S T W A  I G R A - 

o p a  r zn o śc  b o z a  p rz y w ró c i ła  n am  m e -  N !C E jE G O  VVŁA D Z Y .
p o d l e g o s c  w  chw il i ,  g d y  w s z ę d z ie  roz  . .
pocza i  si. k ry zy s  P a ń s tw a .  P rz y c z y n a  Z w i e r z c h n i k a  w ła d z a  p a ń s t w o w a
tego  z ja w is k a  tk w i w fa łsz y w e j  f ilo- i e s t  s u w e r e n n a  bo  je j i ty lko  jej p r z y -  
zofji p a ń s tw o w e j  i b łę d n y c h  d o k t r y -  n a jw y ż s z e  p r a w o  r z ą d z e m a
n a c h  p o l i ty c z n y c h ,  n ie z g o d n y c h  z i s to -  P a ń s tw e m  i kierów a n ia  j e g o  s p r a w a m i  
tą  p a ń s tw a  i z m a tu rą  ludzką  je że l i  n ieza leżn ie  od  innych  cz y n n ik ó w  
w  ta k ich  c z a s a c h  u r z ą d z a m y  tu n a  s w o  vH tę t rz n y c h  czy  zagran iczny ;- , ,  
ich p r a s ta r y c h  s a d y b a c h  w ła s n e  n ie -  . ^ 1C je s t  a to li  w s z e c h w ła d z ą ,
p o d le g łe  w ła d z tw o ,  to  z a c n o d z i  p y t a -  b e z w z g lę d n ie  in te g ra ln ą .  P o w i n n a  bo 
nie, czy  n a ró d  n a s z  z d o b y ł  już  p r a w d ę  " r'e ;n  ryt w y k o n y w a n a  nie w  d o w o l-  
o  p a ń s t w u , czy d o c e n ia  m o ra ln e  z a g a d  ny m zak res ie ,  an i  . s p o s ó b  a rb i t ra ln y ,  
n ie m a  ż y c ia  p a ń s tw o w e g o ,  czy  m a  su
m ienie  p a ń s tw o w e ,  czy  k ie ru je  się  e t y ­
ką w  życiu  p a ń s tw o w e m  i czy  s ię g a  
d o  w ie c z n y c h  ź ró d e ł  ż y c ia  i p o s tę p u .

POCHODZENIE PAŃSTW A I W ŁA­
DZE PAŃSTW OW E

K ośció ł  n ie p o d le g a  w ła d z y  p a ń s t w o ­
w ej i nie w y c h o d z i  z p r a w a  p a ń s t w o ­
w eg o ,  ani s w e g o  b y tu ,  ani sw y c h  u-  
p ra w n ie n .

O  tem , ja k  na leży  ro zu m ieć  n ie z a ­
w is ło ść  K ośc io ła  od  P a ń s tw a ,  p isze  
Leon XIII w  p rz y ta c z a n e j  już  E n cy k l i­
ce o c h rz e śc i ja ń sk im  u s t ro ju  p a ń s tw o ­
w y m  w tych  s ło w a c h :  B ó g  rozdz ie li ł

w e - z a w ia d y w a n ie  lu d zkośc ią  m ię d zy  d w ie  
w ła d z e :  k o śc ie ln ą  i p a ń s t w o w ą ;  jed -  

an i nej p o w ie rz y ł  B ó g  s p r a w y  bosk ie ,  j e d ­
nej s p r a w y  ludzkie...  Is tn ie je  za tem  
śc is łe  ro z g ra n ic z e n ie  z a d a ń  K ościo ła  
od  r a ń s t w a :  z a d a n ie m  P a ń s tw a  są  d o ­
c z esn e  s p r a w y  o b y w a te l i ,  z a d a n ie m  
zaś  K ościo ła ,  t ro s k a  o d o b r a  d u c h o w e  i 
o w ie c z n e  ce le  ludzkośc i . . .  M a m y  w

LYCIU

lecz zg o d n ie  z ce lam i i d o b re m  P ań  
s tw a ,  a  p c z a t e m  je s t  o g r a n ic z o n a  p rz y  
ro d z o n e m i p r a w a m i  je d n o s te k ,  rodz in ,
p r a w a m i  innych  p a ń s tw ,  w  s z c z e g ó ln o  *-n s p e s o b  n a  tym  sa m y m  o b sz a rz e  
ści u p ra w n ie n ia m i  K ościo ła .  d w ie  w ła d z e .  O b ie  p o c h o d z ą  od  B o -

K lęską  d la  idei p a ń s tw o w e j  m us i  S a - ch o ć  w  ró żn y c h  sp o s ó b j  n ie m o g ą  
sk o ń c z y ć  s ię  s p r o w a d z e n ie  o b y w a te la  w ięc  z s o b ą  być sp rz e c z n e ,  ale s ię  n zu -

P a ń s tw o  w y w o d z i  s ię  z n a tu ry  Iudz d o b ie rn e g o  ś w ia d k a  ży c ia  p a ń s tw o w e  p e łm ają . . .  ..........................
sk ło n -  "°> d o  p ła tn ik a ,  nie m a ją c e g o  w 'g lądu  buc j e s t  r ze czą  K ościo ła  d ą z y c  do

w’ to, co  s ię  z g ro s z e m  p u b l ic z n y m  w ła d z y  p o l i tyczne j ,  s p r a w o w a ć  r z ą d ) ’ 
dzie je ,  do  n ie w o ln ik a  z a p r z ą g n ię te g o  w  P a ń s tw ie  i d o m a g a ć  się  udz ia łu  w  
p r z y m u s o w o  d o  p a ń s tw o w e g o  ry r lw a -  j e S °  ad m in is t ra c j i ,  
nu...  ^  G d y b y  j e d n a k  w ła d z a  p a ń s tw o w a

Z b ro d n ią  je s t  u ż y w a ć  o b y w a te l i ,  u s ta w a m i  n ie sp ra w ie d l iw e m i ,  k rz y w -

kiej, w  k tó re j  tkw i w ro d z o n a  
n o śc  d o  łą c z e n ia  s ię  w w ię k s z e  z e s p o ­
łu d la  ce ló w  b e z p ie c z e ń s tw a  i p o r z ą d ­
ku p u b l ic z n e g o  d la  p o s tę p u  i rozw oju. 
B ę d ą c  p o t r z e b ą  n a tu ry  ludzkiej ,  P a ń ­
s tw o  je s t  n a k a z e m  ow 'ego o d w ie c z n e g o

je d u c h  C h r y s tu s o w y  
ski ka to l ick ie j? . . .

U D ZIA Ł  KATOLIKÓW W  
P A Ń S T W O W E M

Kośció ł nie u p r a w ia  po li tyk i ,  bo  
nie je s t  to  je g o  za d an iem ,  tle  Kośció ł 
nie n a k a z u je  k a to l ik o m  u dz ia łu  w  po li­
tyce,  o w sz e m ,  z a c h ę c a  ich i w’zyvva 
do  cz y n n e g o  u dz ia łu  w  życiu  p a ń s lw o -  
w em . W s z a k  nie j e s t  do  p o m y ś len ia ,  
a b y ,  zw ła s z c z a  w  k ra ja c h  ka to l ick ich ,  
życ ic  p u b l ic zn e  m ia ło  s ię  s ta c  w y łą c z ­
ną, lub  n iem al w y łą c z n ą  d z ied z in ą  koł 
l ib e ra ln y c h  i w o li io m y ś ln y c h  i a b y  ta  
m n ie jsz o ść  m ia ła  s ta le  rzą d z ie  k a to l i ­
kam i w' du ch u  im o b c y m  i p rz e c iw n y m  
ich n a jg łę b s z y m  p rz e k o n a n io m .  S ta n o ­
w c z o  po w in ie n  a toli k a to l ik  odm ów  ić 
udzia łu  -w życiu  p o i i ty cz n em  i u s tą p ić  
ze s t a n o w is k a  p u b l ic zn e g o ,  g d y b y  j e ­
go  w s p ó łp r a c a  r ó w n a ła  się  p r z y z w o le ­
niu n a  cz y n y  w y ra ź n ie  n iee tyczne .

Idea łem  o b y w a te l i  k a to l ik ó w  i dz ia  
łą cz y  p o l i ty cz n y ch  p o w in n o  b y ć  dalej 
u z d ro w ie n ie  ż y c ia  p o l i ty c z n e g o  z p rzy  
w a r ,  k tó re  je  d o p r o w a d z i ły  d o  o p ła k a ­
n e g o  zd z iczen ia .  K lęską d z is ie jsz e g o  
życ ia  p u b l ic z n e g o  je s t  n ie n aw iść ,  k tó ra  
dzieli o b y w a te l i  p a ń s tw a  n a  n ie p rz e je ­
d n a n e  o b o zy ,  p o s tę p u je  z p rz e c iw n ik a -

Knifeiicja rozbrojeniom
  _ /

Dyskusjd w kemfcii marsKiej
G E N E W A . P A T .  —  K o m is ja  m o r -  W  tym  sa m y m  d u c h u  w y p o w ie d z ią  

s k a  konferenc ji  ro z b ro je n io w e j  r o z p o -  ły  s ię  d e le g a c je  j a p o ń s k a ,  w ie lk eb ry ty j  
częła  d y sk u s ję  n ad  z a g a d n ie n ie m ,  czy  sk a  i a u s t ra l i j sk a .  W r ę c z  p rz e c iw n e  s ta  
o k rę ty  l in jow e  s ta n o w ią  b roń  o fe n z y w -  n o w is k o  za ję ły  d e le g a c je  W ło c h ,  Hisz- 
ną ,  czy  też  defenzywm ą. p an j i  i N iem iec.

D y s k u s ja  w y k a z a ła  d a le k o  id ą c ą  D e le g a t  n iem ieck i p o w o ły w a ł  się,, 
r o z b ie ż n o ść  zd a ń ,  g d y ż  za leżn ie  od  j a k  zw y k łe ,  n a  p o s ta n o w ie n ia  t r a k ta tu  
sw ej  sy tu a c j i  i od  c h a r a k te ru  p o s i a d a -  w e r sa l sk ie g o .  O d p o w ia d a j ą c  n a  aluzje,,  
nej floty, n ie k tó re  p a ń s t w a  u w a ż a ją  uczy n io n e  p rze z  d e l e g a ta  f ra n cu sk ieg o  
w ie lk ie  o k rę ty  l in jow e  za  b roń  w y b i t -  do  n iem ieck ich  p a n c e r n ik ó w  t. zw . kie- 
nie o fen z y w n ą .  p o d c z a s  g d y  inne s ą  s z o n k o w y c h ,  d e le g a t  n iem ieck i z a p rz e -  
zd a n ia ,  że je s t  to  b roń  w y łąc zn ie  o -  czył, a b y  o k rę ty  te by ły  z b u d o w a n e  d la  
b ro n n a .  T o  o s ta tn ie  s ta n o w is k o  z a j -  celów' a g r e s y w n y c h  N iem cy  b y ły  zm u 
m uje  p rz e d e w s z y s tk ie m  d e le g a c ja  am e  szone  do  b u d o w a n ia  te g o  ro d z a ju  okrę- 
ly k a n s k a ,  k tó re j  r e p r e z e n ta n t  o ś w ia d -  tó w  w  r a m a c h  p r z y z n a n e g o  im tona-  
czył. że o k rę ty  l in jow e  s ą  o b r o n ą  b a r -  żu, g d y ż  s tanowo to  d la  nich  je d y n y  
dziej s k u te c z n ą  i m niej k o s z to w n ą ,  a -  s p o s ó b ,  a b y  nie zna leźć  s ię  b e z b ro n n e -  
niżeli n a w e t  fo rty f ikac je  n a d b rz e ż n e ,  mi w o b e c  p o tę ż n y c h  flot.

Zacięta bitwa ped Charblnem
POWSTAŃCY CWIŃSCY WALCZĄ Z ODDZIAŁAM JAPOŃSKIM]

za k o n u  m o ra ln e g o ,  k tó ry  S tw ó rc a  w la ł  ich m ie n ia  i życ ia ,  ja k o  tw o r z y w a  d o -  d zą ce m i i n ie s łu sz n em  p o s tę p o w a n ie m
w  se rc e  cz ło w ie k a ,  k tó re  n a z y w a m y  ś w i a d c z o n e g o ,  d o  n ie p o tr z e b n y c h  e k s -  nar«B zała  p rz y ro d z o n e  p r a w a  o b y w a te  

im  p r z v ro d z o n e m .  „A p o n ie w a ż  p e r y m e n tó w  u s t r o jo w y c h ,  co  j e s t  te m  11 < rodz in ,  g d y b y  d e p ta ła  m o ra ln o ść
r  r     . .   ; »i: ' *___  nuhltr*7nn Inn nnrt lounoro)p raw e

ła  w ia rę  i 
Kośció ł do  

C hrzc ic ie low w m  z a k a -

ż a d n e  s p o łe c z e ń s tw o  nie m oże  is tn ieć ,  p o tw o rn ie j s z e ,  je ś li  chodz i o chęć  u r z e -  p u L h c z n ą ,  lub  p o m e w ie r  
jeże li  k to ś  n a d  w s z y s tk im i  w ła d z y  nie czyv is tn ien ia  m rz o n e k  d o k t ry n e r sk ic h ,  P ra w o  Mtow, m ó g łb y  się 
s p r a w u je ,  k tó r a b y  sk u te c z n ie  p o b u d z a -  lu b  fo rm  ż y c io w y c h ,  s z k o d l iw y c h  d la  n ieJ zw roc ie  
ła  jed n o s tk i  d o  w sp ó ln y c h  ce ló w , j e s t  ogó łu ,  p rz e c iw n y c h  n a tu rz e  . jd z k ie j  i z e m : „N ic  g o d z i  s ię  .. 
r z e c z ą  o c z y w is tą ,  że ze sp o ło m  ludzk im  P i a " u B o żem u , ja k  s ię  to  n a j ja s k ra w ie j  WSPÓŁPRACA PAŃSTW A Z KOŚCIO 
e s t  kon ieczn ie  p o t r z e b n a  n a c z e ln a  w ła  dz ie je  w  B o lszew ji .  

d za ,  w y p ły w a ją c a  z te g o  s a m e g o  zako  . P a ń s tw o  w p o jęc iu  ch rz e śc i ja ń sk ie m  
nu b o ż e g o ,  z k tó re g o  s p o łe c z n o ść  p o -  n ' e p o w s ta je  n a  g r o b a c h  je d n o s te k ,  
chodz i ?L eon  XIII E n cy k l ik a ,  lm m o r-  ! - cz s k ła d a  się  z w ie lk ich ,  . w i a d o m y c h  
ta le  D e i ). W  tem  zn a cz en iu  K ośció ł  o b y w a te l i ,  j a k o  s p o łe c z n o ść ,  k tó r a  się  
uczy ,  że P a ń s tw o  i w ła d z a  od  B o g a  p w y m  cz ło n k o m  p r z e c iw s ta w ia ,  d la  Ich 

o ch u d z ą .  d o b r a  is tn ie je  Nie j e s t  o n o  a n ty te z ą

PAŃSTW O NiE M O zE  
ATEISTYCZNE, AN! BEZBOŻNE

LONDYN. FAT. —  D ziś dopiero tem miejscu linję kolejową, 
nadchodzą w iadom ości o zacięte? bit- Pow stańcy liczyli 6 tysięcy luazi, 
w ic, jaka w ciągu całej środy prow a- doskonale w yekw ipow anych, posiada-
dzilo w ojsko japońskie przeciw-kc pow  jących tanki i aparaty do gazów  trują-

mi po l i tycznym i,  jak z ludźm i złej w oli,  stancom  chińskim, operującym oom ię- cy d i. japończycy odnieś!- kompletne
pon iew dera  ich b ez  w zg lęd u  n a  g o d -  ^ Zy charbinem  a stacją Pograniczną, zw ycięstw o, zajmując z powrotem  H aj-

bliskc granicy syberyjskiej. Pow stańcy lin. Pow stańcy w ycofał się  w  poplo-
nieuznający n ow ego rządu madżurskie chu, pozostaw iając na miejscu żOt) za-
go ,  zajęli m iasto Hajtin i przerwali w  bitych oraz pociąg pancerny.

ŁEM
N o rm a ln y m  s to s u n k ie m  m ię d zy  K o­

śc io łem  a P a ń s tw e m  je s t  z g o d a  i w sp ó ł  
p r a c a  N iczem  nie m o ż n a  u z a sa d n ić  
p o g lą d u ,  ia k o b y  P a ń s tw o  n o w o c z e sn e  
mc m o g ło  u t r z y m y w a ć  s to s u n k ó w  z

n o ść  cz ło w ie cz ą  i n a r o d o w ą ,  zn ies ła  
w ia  i ub ija  m ora ln ie .

W k o ń c u  j .  Em. ks. P ry m a s  w s k a ­
zuje n a  w z n io s ło ść  ch rz eśc i ja ń sk ie j  f i­
lozof j i p a ń s tw o w e j ,  szczy tne j  pod
w z g lę d e m  m o ra ln y m , k o rzy s tn e j  d la  
p a ń s tw a  z g o d n e j  z i s to tą  cz łow ieka .

P o l i ty k a  p o ls k a  ta k a  b ędz ie ,  jak i  be  
dzie  n asz  p o g lą d  n a  P a ń s tw o ,  ja k a  b ę ­
dzie  n a s z a  e ty k a  życ ia  p u b l ic z n e g o  
w ś r ó d  o g ó ln e g o  p rze s i le n ia  p a ń s t w o ­
w o śc i  i k ry z y su  su m ie n ia  p u b l ic zn e g o .  
P o l s k a  p o w in n a  być w z o re m  chrzęśc i

Kwiliło zamierzał uciec fachtem
WARSZAW A. PAT. —  P rasa  podaje iz Kwinto w yaobyw a na jaw  coraz bardziej 

śledztw o w  spraw ie aresztow anego  bankiera sensacyjne szczegóły. Jak się okazuje, Kwin­
to  nabył 4-m asztow> jach t zagranica, kto-

P a n s tw o  nie m oże  nie u z n a w a ć  w 
w em  życiu  S tw ó rc y ,  z k tó re g o  w oli i 

p r a w a  się  w y w o d z i ,  a  k tó ry  j e s t  P a ­
nem  z a r ó w n o  je d n o s tk i ,  j a k  i sp o le c z -

BYĆ ANI j ? d n o s tk i ’ , l e c z  u zu p e łn ie n ie m  jej p r y -  nek P a ń s tw o  o g r a n ic z a  s w o b o d ę  
o i e .  n i^i w a *n e g 0 bytll.. .  ■

T a  id e a  P a ń s tw a ,  p o ję te g o  ja k o  
n a tu ra ln e  ś r o d o w is k o  ro zw o ju  j e d n o s t  
ki, pow inna  być  je d n y m  z 
ś w i a c! o i n o ś ci o b y  w  a t e 1 s k i o j ...

K ościo łem .. .  P su je  s ię  tt n d o b r y  s to s u -  ja ń s k ie g o  P a ń s tw a ,  g o d n ą  c z ą s tk ą  p o ­
w s z e c h n e g o  k ró le s tw o  C h r y s tu s o w e g o  
p o d  o p ie k u ń c z y m  p ła sz c z e m  N a jśw .

d o g m a tó w

Nie ies t w re szc ie  rz e c z ą  P a ń s tw a

ivuscioła i u t r u d n ia  mu je g o  p o s ła n n i ­
c tw o .  N ig d y  to korzyśc i  P a ń s tw u  nie 
p r z y s p a rz a .

KATOLICKA KARNOŚĆ o b y w a t e l  
SKA

M o ż e  żaden  m n y  n a ró d  nie um ie ta k

M ary i P a n n y ,  K ró low ej K o ro n y  P o l-  
kiej i za  w /s taw ienn ic tw em  n a s z y c h  
ś w' i ę t y c h P a t r o n ó w

BE/RO BO CIE W  AMERYCE.
NOWY YORK. PAT, — W edług ośw iad­

czenia przew odniczącego Federacji P racy 
O reena, liczba bezrobotnych w  S tanach Zje 
dnoczonycąh doszła do 7.95C tysięcy. Jako 
środek zaradczy G reen zaleca w prow adzenie 
5-ciniowego tygodnia pracy.

rym  miał uciec p rzez  G dańsk do Akryki. —  
Statek  ten, już całkowicie w yekw ipow any 
do dalekiej podróży i za o p a trzo n y  w ż y w ­
n o ść , czekał tylko na właściciela. Obecni^ 
w ładze s ta ra ją  się ustalić nazw ę statku  i o b ­
łożyć go aresztem .

nośc i ,  czyli P a ń s tw o  nie m oże  być a i e -  w y s t ę p o w a ć  w  roli p r z e d s ię b io rc y  w  
i s ty c zn e ,  n ie m o ż e  się  rz ą d z ie  j a k g d y -  tych  w y p a d k a c h ,  w  k tó ry ch  bez  k rz y w  ja k  my, ocen ić  o g ro m u  d o b r o d z ie j s tw a  
b y  B o g a  nie by ło ,  lecz p o w in n o  B o g a  d y  d la  życ ia  p a ń s tw ,  m o ż n a  p o z o s t a -  B o ż eg o ,  ja k ie m  je s t  w łsS ne  P a ń s tw o ,  
czcić i re l ig ję  s z a n o w a ć .  w ić  p r z e d s ię b io r s tw a  w  rę k a c h  o b y w a -  Na czo ło  za ś  p o w in n o śc i  o b y w a te l -

T e m  p o d s t a w o w e m  za ło ż en ie m  ró -  teli. W  p e w n y m  w y p a d k a c h  b ęd z ie  m o skiej w y s u w a  się  p o s łu s z e ń s tw o  i s z a -  
żni s ię  z a s a d n ic z o  n a u k a  K o śc io ła  od że m u s ia ło  P a ń s tw o  o tw ie ra ć  z kon ie cz  cunek , z a s a d z a j ą c e  się  n a  p r a w ie  p rzy  
z e ś w ie c c z o n e j  idei o  P a ń s tw ie . . .  S k u t  nosc i  w ła s n e  z a k ła d y  p rz e m y s ło w e ,  aie ro d z o n e m , z k tó r e g o  w ła d z a  p a ń s tw o -  
ki tej la icyzac ji  P a ń s t w a  są  tak ie ,  że n a o g ó ł  P a ń s tw o ,  nie je s t  up raw m ione  w  a  b ie rze  sw ó j  p o c z ą te k .  K ato l ik  je s t  
c h w ie ją  s ię  u s t ro je  sp o łe cz eń s tw ’, b o  w s z y s tk o  z a g a rn ia ć ,  w s z y s tk o  wmhła- o b o w ią z a n y  z a c h o w y w a ć  n a le ż y ty  s to -  
z a b r a k ło  im t r w a ły c h  p o d s ta w .  P o l i -  ufać, m o n o p o l iz o w a ć ,  so c ja l izo w ać .
ty k a  s p r o w a d z i w s z y  s p o łe c z e ń s tw o  z STOSUNEK PAŃSTW A DO RODZINY 
d ro g i  B ożej ,  w t r a c i ła  je  w  n ie ład ,  bez  , . , ,

.. J T a k ,  ak  P a ń s tw o ,  ale je sz c z e  p rze d•wyjścia. , -. . A ;
N t u k a  k a to l ic k a  g łos i ,  że p r a w o  Bo P y t a n i e m  p ie rw s z e g o  a n s tw a ;  w y ­

że o b e jm u je  w sz y s tk o ,  je f inostk i  ro -  łu ,l l ła  S1? z k 'J s3 m cJ P rz y ro d z o n e j  k o -  
d z in y  n a r o d y  i p a ń s t w a  i że J la te g o  « & * * * * '  ro d z in a  M a  on; sw e  m e -  
ta k z e  w sz e lk ie  z b io ro w e  u s t ro je  ludu  ^ . t z c z a l n e  p r a w a  d o  b y tu  w p r o s t  od  
w s p ie ra ć  s ię  -ow inny  na  B o g u ,  co w  'S h v 6 rc >' T e  P r a w a  s ta n o w ią  d z .e d z i -  
ż a d e n  s p o s ó b  n ie  u b l iż a  ich p o w a d z e . .

ŹRÓDŁO I NORMY ETYKI 
PAŃSTW O W E]

SPhsacyjag proces o za&ftjsisio iancstKi
W WARSZAWIE

bez
for-

nę w y łą c z o n ą  z p o d  w ła d z y  p a ń s t w o ­
wej. . .  W y m ie rz a n ie  ja k ic h k o lw ie k  c io ­
s ó w  w  je j p r a w a ,  sp o is to ś ć ,  w  je j św ię  
to ść  i p e łn ię  życ ia ,  j e s t  r o b o tą  g r a b a -  

P a ń s iw o  je s t  od  B o g a ,  ale nie je s t  rzy  i z b ro n ia  p rz e c iw  n a tu ize . . .  
B og iem , a  w ięc  nie je s t  ź ró d łe m  p i a w a  N ie s ły c h a n e m u  g w a ł to w i  d o k o n a -  
o b y c z a jo w e g o ,  nie s tw a rz a  m o r a ln o -  nem u  n a  p r a w a c h  rodz ic ie lsk ich  ro ­
ści, an i  n ie u s ta n a v \ i a  je j  no rm y ,  lecz  w ita łby  s ię  p a ń s tw o w y  m o n o p o l  i p rzy
c z e rp ie  p r z e p is y  e ty c z n e  i o d p o w ie -  m us  szko lny ,  na  m o c y  k tó r e g o  dziec i z *  w k r a c z a ia  w  n r a w a  Ko« c io
d z ia ln o sć  m o ra ln a  z te g o  s a m e g o  z a -  k a to l ick ich  rodzin  b y ły b y  z n ie w o lo n e  . ’ ■' j ą  w  p r a ,  a  Koscio
S r t S p t o  2  KO p o b ie ra ć  r a u k e  »  s z k i ł a o i .  a z c r z ą c j c l  » " j w c l  s p r z e c w . a i ,  s ,ę  p . a w u  B o -

u p ra w n ie n ia .  P rz y ro d z o n e  p r a w o  m o -  o b o ję tn o ś ć  re l ig i jną ,  u p rz e d z e n ie  d o  p ^ e , , , 0 n i - j ^ d z - a r  Y ^sa^n lec tyczne0 i 
r a ln e  i d e k a lo g ,  o b o w ią z u ją  p a ń s tw o  K ośc io ła ,  z a s a d y  n ie z g o d n e  z w ia r ą  i - ’ yc
w  tej s a m e j  m ierze ,  co  je d n o s tk ę  i ro -  e ty k ą  ka to licką . . . .
dz inę .  STOSUNEK DO INNYCH PA ń STW'

a n s t w o w i ę c  n ie m a  m o c y  up av  - M im o  sw ej  s u w e r e n n o ś c i  j e s t  n a -  P is m a  św . „ _____
m a n ia  n ie e ty c z n y c h  czynów , czyli zło  cz e ln a  w ła d z a  p a ń s t w o w a  o g r a n ic z o n a  w ia ją  p r a w a '  n ie sp ra w ie d l iw e " . . .  
n ie staje- s ię  m o ra ln e  i d o z w o lo n e  „ a  te ren ie  m ię d z y n a ro d o w y m  p r a w a m i  Z a  ka to lick i  s to s u n e k  d o  z a g a d n ie ń  
p rze z  to , ze g o  d o p u s t  cz a  d o  P a ń s tw a ,  j „ nych  p a ń s tw  i w z g lę d a m i n a  o g ó ln e  ż y c ia  z b io ro w e g o  p o w in ie n  p o l i ty k  k a -  
a lb o  ze s .ę  je  p o p e ł r^  z ram ien ia ,  Iuo d o b r o  ludzkości . . . .  N iczem  m e u z a s a d -  to licki być z a w s z e  g o tó w  
ta  rzecz  P a ń s tw a .  D la te g o  też  r a c ja  n io n a  je s t  o w a  e g o i s ty c z n a  p o l i ty k a  g o d n o ś c ią  w s z e lk a  o d p o v k , ^ Ł.w , ^ v . 

s ta n u  i d o b r o  P a ń s t w a  są  n a jw y z sz e n t  m ię d z y n a ro d o w a ,  k tó r a  b e z  ż a d n e g o  T e j  s ta n o w c z e j  p o s ta w y  o cz ek u je  od  
;tn I a n s tw o w e m ,  m e b e z w z g lę d -  w z g lę d u  n a  c u d z e  p r a w a  m ogła . . .  n ie -  ka to l ik ó w  w  n o li tv ce  k o ś c ió ł  wv,nacra

DRUGI DZIEŃ Procesu.
Drugi dzień procesu D rożyńskiego p rze­

niesiony zostai za inną salę rozpraw , znacz-

W środowym numerze ,,Stówa" ukazat 
się artykuł p. W ysza p.t. „Króciutka historia 
Bibljoteki . I lo artykułu tego zakradło się 
kilka nieścisłości, w ym agających sprostowa? 
nia. S tw ierdńć mianowicie należy, że obję­
cie przez Instytut Naukowy do Badan Euro­
py Wschodniej obecnie przez niego zajmo­
w anych w gmachu Bibljoteki im. W róblew­
skich lokali, nastąpiło w zupełnem porozu­
mieniu z dyrektorem tejże Bibljoteki p. Ry 
głeni, —  Ustąweme p. Rygla ze stanowi­
ska dyrektora Bibljoteki Wróblewskich, 
spow odowane było faktem, ż.e p. Rygiel od 
kilku już lat powołany był na stanowisko 

a j ą  na^Cciu iz e c z y w is ty c h  p o t r z e b  dyrektora Bibljoteki Uniwersyteckiej w W ar­
szawie. Początkowo łączył te dwa stanowi­
ska kierownicze, jednak rzecz prosta , że na 
stale, mimo znanej swojej energji, nie móg! 
pozostać dyrektorem dwóch bibljotek, w 
dwóch różnych miastach. —  Następca p. Ry­
gla na stanowisku dyrektora Bibljoteki im. 

n ie sp ra w ie d l iw e .  W  tym  w zg lę d z ie  p o -  Wróblewskich, prof. Koschnieder jest nietyl- 
w inn i cz ło n k o w ie  z ą d ó w  i ciał u s t a -  k0 znakomitym lingwistą, lecz byłym wielo- 
w o d a w c z y c h  >aniiętać o p r z e s t r o d z e  ietnjm urzędnikiem Uniwersyteckiej Bibljo- 

„ b i a d a  tym , k tó rz )  u s t a n a -  tekj w |  Wrocławiu.

s u n e k  d o  p r a w o w i te j  w ła d z y ,  
w’Zględu na  p rz y ję tą  w  P a ń s tw ie  
n ię  r z ą d u  i bez  w z g lę d u  n a  to, w' czy-  
jetn  ręku  s p o c z y w a  w ła d z a .  W o ln o  a to  
li i n a leż y  u b ie g a ć  się w  d ro d z e  le g a l ­
nej o r z ą d y  u cz c iw e  i kato lick ie

D ru g im  n a k a z e m  ka to lick ie j  w ie r ­
ności o b y w a te lsk ie j  j e s t  p o s łu c h  d la  
s p r a w ie d l iw y c h  p r a w  i r o z p o rz ą d z e ń  
p a ń s tw o w y c h .  U s ta w a ,  czy r o z p o r z ą ­
dzenie  nie s ta je  s ię  e ty c z n e  i s p r a w ie ­
d liw e  p rze z  to  ty lko ,  żle je  u c h w a la j ą  i 
w y d a ją  c ia ła  u s ta w o d a w c z e ,  lub  w ła ­
dze  do  te g o  p o w o ła n e .  Jeżeli  b o w iem  
nie ńit ’
P a ń s t w a  i d o b r a  o g ó ln e g o ,  jeżeli g w a l  
cą  p rz y ro d z o n e  p r a w a  je d n o s te k  i ro

nie w iększą rozm iaram i od w czorajszej.. —  D latego, że pochodził od O strow skie-
N ajw ażniejszym  św iadkiem , o k tórego go. 

w czoraj toczono bój, jest p. B oetherow a, a- Sędzia Kom orow ski:
ktorka, Li -  Czy pan., słysząc jak K orczyńska

Poznałam  K orczyńską w lutym  1931 roku skarżyła sie, że Drożyński zabije ją , nie py- 
podczas objazdu kraju  razem  z O rdonką. B ar ta ła  za co?
tl-o  ja polubiłam . W  rozm ow ach pytałam  —  Nie, a może ie pam iętam
.de, czj m a -oazinc. Pow iedziała, ie m a — Czy mówiła K orczyńska, ze u razyn

.......................  ‘ sui w ykręca jej ręce z zazdrości?

p o n o s ić  z 
o d p o w ie d z ia ln o ść .

narzeczonego studenta . Pytam , czy pisze do 
niej. O wszem  — odrzekła, oczekuję listu. 
List ten otrzym ała. Oczekiw ała go w  Lubli­
nie i była bardzo zadow olona, że , o zoba­
czy, Zatrzym aliśm y się w hotelu. Podczas 
rozm ow y telefonicznej, dowiedziała się od 
jego  siostry, że jednak nie przyjedzie. Była 
zm artw iona. Czy kochasz się w  nim ? — p y ­
tałam.

Tak, ale on innie męczy sw oją zazdro ­
ścią -— odpow iedziała.

—  Sędzia: Czy mówiła, że ją Drożyński
bil?

— Nie.
— A o tem . że zryw a z nim?
—  P rzedstaw iła mi go, jako narw anego 

w arja ta . 2 e boi się go i odczuw a lęk pod 
czas objazdu. Po nocach nie sy piata, pali 
ła św iatło. Raz w nocv w padła do num eru 
kolegi, krzycząc, że coś ją  dusi. Nie wiem. 
czy io było z przepracow ania, czy ze zde­
nerw ow ania.

—  Czy mówiła podczas tournee że zer­
wała z D rożyńskim ?

— M ówiła krótko. C iągle zryw ali ze sobą 
i wracali.

—  Ile w ów czas zarabiała?
—  30 zł. dziennie, przejazd i hotel.
—  Co robiia z pieniędzm i?
— W ysyłała je do dom u. M ówiła mi przy 

tem , że m am usia kupiia jej lisa.
Adw'. D robniew ski- —  Czy w iedziała pa

— Tak.
Adw:
— Czy K orczyńska była w tso ła , z - . >tna?
— Nie było na to  czasu podczas objazdu,
Obrońca:
— Czy pytała ją pani, czy kocha D rożyń­

skiego?
—  Kochała go bezw zględnie.
—  Adw. D robniewski: —  Jak t°  okre­

ślała?
—  K orczyńska mów iła mi: Nieszczęśliwa 

jest nasza rodzina, m atka kocna do śmierci, 
choć ojciec pijak i m a kochankę

Na sali poruszenie.
Adw. G elernter: —  Czy to  rra  lanaczae, 

?,e i K orczyńska kocha nicponia i pijaka?
O skarżony mieni się na tw arzy .
Św iadek: —  Pan  m ecenas tak  pyta,,.
Adw. Nowodw orski: — Czy Korczynsi. 

m ówiła kiedykolwiek o Drożyńskim, że jest 
to  pijak i łajdak?

— Nie, nigdy tego  nie było,
—  A czy w iedziała, że D rożyński nosi ze  

sobą rew olw er?
— Tak, podobno nosił rew olw er stałe,
Sąd bada dalszych św iadków

prawem  a ń s tw o w e m ,  m e b e z w z g lę d -  w zględu  n a  cudze p r a w a  m ogła . . .  n ie -  ka to l ik ó w  w  p o li ty ce  K ościół,  W ym aga  
m e ,  K-cz w  g ra n ic a c h  i p rz y  z a c h o w a -  p o k o ić inne p a ń s tw a ,  s z a n ta ż o w a ć  je , d o b r o  i h o n o r  k ra ju  bo za  cz y ją ż  s p r a  
m u  praw a B ożego . .  k rz y w d z ić ,  zaw ojow y  wac....  w ą ,  jeże li  nie przez Katolików, z a p a n u -

Również z powodu wczorajszego spraw o­
zdania ze ś iody  literackiej musimy zazna­
czyć, że redakcja „Słowa" głęboko ceni i sza­
nuje te niepospolite walory, które znamiono­
wały pracę sceniczną pani Wysockiej i przy- ni, ^e  groziło jej macierzyństwo? 
kro byłoby nam, gdyby feljetonowy charak- — Nie m ów iła tego.
te r tego  sprawozdania mógł wywołać iakie- Adw. N ow odw orski: . . . .  . ,
kolwiek niepi-rozumienia. ~  < z ' K orczyńską mówiła, dlaczego Dro sdn.e obciążającej o s k a r ż o n e j  Drozynsk.e-
  __ _  żyński chciał zab rać  jer pierścionek? go, tenże stecizial zakryw szy tw arz  ręKą.

ZFZNANIA MATKĘ
W ARSZAWA. PA T — W  trzecim dniu 

rozpraw y o m orderstw o śp, Igi Korczyńskiej 
przesłuchiwano w dalszym  ciągu świadków 
N ajw iększe w rażenie w yw ołało na sali ze ­
znanie m atki zabitej. W  czasie zezna* matki.

zd o b y ć  się  n a  n a jw ię k s z y  w ys i łek  i 
g d y  p rz e d  o jc zy z n ą  z a r y s o w u ją  sięGdzie jesteś, przyjacielu?
n a jw s p a n ia ls z e  m oż liw ośc i .

. . . s t( ’ ,r‘!e m og li  z a l e ź ć .  D o ty c h c z a s  n o w a  p o ls k a  p o w ie ś ć
treść  m ieśc i w so b ie  D la c z e g o  P o .s k a  o b e c n a  je s t  ta k a ,  sp o łe c z n a ,  z a s ta n a w ia ją c  s ię  nad  s z u -  

a  nie in n a ,  < lą c z e g o  w  w ie lu  w y p a d -  kan ien t P o lsk i ,  z a r y s o w y w a ła  ty p y  in-
2 n i p  i p e ł  n n ć l n h m  z ł n  ł o i  n  i . i *  . .  . .  »kacli nie j e s t  p o d o b n a  d o  tep  o k tó re j  fe l ig en tp w .

P o lsk a . . .
j a k ż e  ró ż n ą  

ten  w yraz . . .
D aw n ie j  i dziś .. . .
B y ła  ł a P o l s k a  t a t a  -  m o r g a n ą  d la  się  m a rz y ło  lub  w  k tó re j  w y g odn ie  

m il junów  P o la k ó w ,  —  w iz ją  c u d o w n ą ,  b y ło b y  żyć, —  p r ó ż n e  d o c i e k a n ia : 
k tó ra  w a b i ł a  i p o c ią g a ła  d o  s .eb ie .  A 'e  te  p y ta n ia  is tn ie ją ,  d .k ucza -
z m u s z a ją c  d o  w y t r w a ło ś c i
da lek ie j  d ro d z e .  w a ją  se tk i  i se tk i  ludzi.

B y ła  la  P o ls k a  o t ia rą  i t ru d e m  T r a g e d j a  n ie zn a lez io n y ch  w  P o l-
K- t r ą d o w y m . ,  b u n te m  i m ęk ą ,  bó le m  sce  „ s z k la n y c h  d o m k ć w "  o s ła b ia  w o lę  
i n a g r o d ą  za ten  ból .. na rodu . . . .

B y ła  d la  w ielu  —  w ie lu  k a w a ł -  Z tem  t r z e b a  w a lc z y ć  —  s ta n o w -
ktem  ziem i o jc zy s te j ,  g ro n e m  r o d a -  . z o ,  u p o r c z y w ie ;  ż e b y  j e d n a k  m óc 
ków , d ź w ię k ie m  m o w y  po lsk ie j . . .  zw y c ięż y ć ,  n a le ż y  o g a r n ą ć  c a ło k sz ta ł t

B y ła  d la  n ie k tó ry c h  (n ie m a ło  b y -  te g o  sm u tn e g o ,  k zakazem

J e rz y  Z a w ie y sk i  s ię g n ą ł  g łęb ie j

z d o ln y  i p r a c o w i ty  ch łopak .
Ja n e k ,  z a w d z ię c z a ją c  pośw dęccniu  

m atk i  i w ła s n e j  w'ytrw’ało>ci, po  skoń  
czeniti sz k o ły  p o w s z e c h n e j  z d a ł  e g z a ­
m in d o  c z w a r te j  k lasy  g im n a z ju m .
M a tk a  za  o s ta tn ie  g ro sz e  s p r a w i ła  mu ro z w a ż a ń  
m u n d u re k  g im n a z ja ln y

Lecz ch łopak  g im n a z ju m  nie z o b a -

ra jące j  c iek a w a  i b a r w n e  o b r a z y  ży -  w  a b u d o w a ,  n o w e  tw o rze n ie . . .  Ze 
c ia  o ra z  o d tw a r z a ją c e j  s z e r e g  g łę b o -  d w a d z ie ś c ia  sz e sc  m il jonów  za b i ty c h ,  
ko  i t ra fn ie  p o d p a t r z o n y c h  ty p ó w  r a n n y c h  i ka lek  je s t  o f ia rą  n a jw y ż s z ą ,  
p r o le ta r ja tu  m ie jsk iego .  a b y  d o k o n a ło  się  zbaw denie  ludzi o d

P o w ie ś ć  zm u sz a  do  m y ś len ia  i zła, k tó re  było...  A by  życie  cz łow ń k a
s ta ło  się

P rz e c ie ż  taki cła J a n k ó w ,  jai h o l ia -  n isz cz y ć
te r  p o w ie ś c i  J. Z a w ie y s k ie g o ,  m a m y  cz łow iek

w a r to ś c ią ,  k tó re j  nie w o ln o  
bezkarn ie . . .  ( m a  b o w ie m  

w ielk ie  p rz e d  s o b ą zada-
w sw ej  p o w ie ś c i  „ G d z ie  je s te ś ,  p rz y -  czyi,  w y b u c h ła  w o jn a ,  a z n ią  k lę sk a  
j a c i e l u ? " * ) — d a ł  o b r a z  d z iec k a  p ro le -  b e z ro b o c ia ,  ch o ro b y ,  g łód ,  s t r a s z l iw a

iv c iężkiej ,  ją .  co  w ięc e j :  p o w o ln y m  ja< cm z a t r u -  ta r j a tu  m ie jsk iego ,  m ło d z ień ca ,  k tó ry  nędza . . .
w m a  SPtlć i ęptL-i l . i r l , ;  • J . °  . . . . J - r .nic zna lazł,  

s z e w c a ,  u rodził
P o lsk i  nie z a u w a ż y ł  i 

J an  O s t r o g a ,  syn  
się  w  Łodzi.  J e g o  ro d z ic e  w  m łodośc i  
śnii , n a iw n y  sen o d o b ro b y c ie  i c ie- 
k a w e m  życiu  —  i ^załamali s ię  obo je .  
M a tk a ,  c ó rk a  g o s p o d a r z a  w ie jsk ie g o ,  
m a rz y ła  o życ iu  w  dużen t m ieśc ie  i

O k re s  w o jn y  by ł d la  J a n k a  i jego  
n a jb l iż sz e g o  o to c z e n ia  o k re se m  ro z -  
p ac zn e j  n ę d z y  i u p o k a r z a ją c e g o ,  n ie ­
m al z w ie rz ę c e g o  p o sz u k iw a n ia  kAwai- 
ka  ch leba .

Nikt n a  Ś lezyngu ,  n a  p rze d m ieśc iu  
Lodzi ,  nie z d a w a ł  so b ie  s p r a w y  z d o -

p rz e -

miljony . n ia . . . ) .  A b y  p o z w o l ić  ziemi, iżby ro -
G u z ie ś  p o n a d  ich g ło w a m i ło p o ta -  dz i ła  zb o ż a ,  iżby  m a c ie rz a n k ą  k w it ła  i 

ly  zw y c ięsk ie  s z ta n d a r y  i b ły sk a ły  p a c h n ia ła . . .  (Z ie m  b o w ie m  c e c h a  10-  
ja s n e  zorze .  O ni w idzieli  ty lko  ko ła  dze n ie  je s t  i u r o d a ) " .

■" f W - 0  « « * «  • ? « « « « - .  W S P -  g ™ ™ , sz częśc ia ,  j a k ie ś«a ,„  ^

" Ą  W  o l ś n i M a  A g d y  -  - »  P - . a . a
p o  raz  z a ry s o w u je

rym  t r z e b a  by ło  s t a n ą ć  w  g łę b o k ie m  p rze d  nam i o b r a z  roz te rk i  po lsk ie j  d u -  
za m y ś le n iu ,  r o z rz e w n ić  s ię  n a  ch w ilk ę  szy.
i późn ie j  o d e jść ,  mów ą c  z w e s t c h n ie -  Z a c z y n a ją c  od  B aryk i ,  p rzesuw  i  
n iem  „ T o  juz  nie w ró c i! " . . .  s ię  p rze d  n asze m i o cz am i  d ług i s z e re g

p o s ta c i ,  b e z ra d n ie  s ię  s z a m o c ą c y c h  
w e w n ę t rz n ie  i s z u k a ją c y c h  r o z w ią z a ­
ni a w sze lk ic h  z a g a d e k  z a p o m o c ą  co -  

łj: o s t r z e g a ło ,  w  co  s ię  n ie w ierzy ło . . .  raz  to  innych  p r o g ra m ó w  p a r ty jn ę c h .
W y k o le je ń c y ,  p e sy m iśc i ,  ja cy ś  o -  

so b l iw i  „ n i e p o t r z e b n i"  ludzie, k tó rzy

I b y ła  je sz c z e  ta  P o ls k a  —  r ó w ­
nież  d la  w ie lu  —  n ic z e m ; czem ś,  o 
czen iś  s ię  nie m y ś la ło ,  c z e g o  s ię  nie

zegało , w  co  s ię  nie w ierz
ecz  o to  p r z e b u d z i ła  s ię  z le ta rgu .

W s ta ła ,  życ .e  n o w e  rozpoczę ła . .
1 w  tej n o w e j  P o lsce  ludz ie  z a -  t r a g ic z n ą ,  z a b i j a ją c ą  ro z te rk ę  p rz e ż y -

częh  sz u k ać  P o lsk i  i s iebD .. .  ! c z ę -  w a ją  w  ok res ie ,  g d y  n a ró d  no w in ie n

s z e w c a ,  k tó ry  o lśn i ł  ją  sw em i w y s z u -  
kanen ti ,  m ie jsk iem i m a n ie ram i.

S z e w c z y k  p r a g n ą ł  sam odzielnu .ści i 
s z u k a ł  p r z e d e w s z y s tk ie m  p o s a g u ,  a b y  
za ło ż y ć  w ła sn y  w a r s z ta t .

S zew c  p óźn ie j  u m a r ł  n a  su c h o ty  
J e g o  ż o n a  o p ró c z  b ie d y  n ic  nie z a z n a -  k a  c)o a m i :j 
ła ,  zc ze g ó in ie  za ś  n ie sz c z ę ś l iw a  b y ła  z0st; j ,!an -
w  d ług iem  
p o c ie c h ą  i

m a łż e ń s tw ie .  J e d y n ą  jej 
na d z ie ją  był m ały  Janek ,

w o e sz c ie
P o lsk a ,  n ik t nie z a u w a ż y ł  tej Po lsk i ,  

Z b u d z i ły  się  ja k ie ś  nad z ie je ,  d r g n ę ­
ło se rce ,  a le  późn ie j  z n ó w  z g a s ły  oczy  
i o p a d ły  ręce :  n ę d z a  b y ła  t a k a  s a m a ,  
j a k  daw nie j .

Z g ło d u  w s tą p i ł  J a n e k  n a  o c h o tn i -  
po lsk ie j ,  bił s ię  dzie ln ie ,  
a le po  o p u sz c z e n iu  s z e ­

regów  nie zn a la z ł  p r a c y  w  sw o im  
kra ju ,  —  m u s ia ł  w y je c h a ć  d o  F rancji ,

*) Jerzy Zawieyski. „Gdzie Jesteś, przy- p o d c z a s  n ie sz c z ę ś l iw e g o  w y p a d k u .
jacielu?!". 
1332. Nakł

Powieść. W arszawa, 
F. Hoesika.

i tam , w' k o p a ln ia c h  w ę g la ,  zg iną ł  
as n ie szczęś liw i 

T a k i  je s t  szk ie le t  powdeści,  z a w ie -

pęd zącyc l i  r y d w a n ó w  b o jo w y c h  i k o ­
p y ta  kom , t r a tu ją c e  ich w y c ie ń c z o n e  z 
g io d u  ciała .

K toś w e k s ta z ie  g iną ł  za  P o lsk ę ;  
oni konal i  pow oli ,  b e z  s ła w y  i ro z ­
g ło su ,  bez  celu i nadz ie i .

K toś p ła k a ł  z ra d o śc i  n a  w id o k  
p ie rw sz y c h  p o lsk ich  s z e r e g ó w  w o jsk o  
w ych ;-  o t r  b e z ra d n ie  p rz y g lą d a l i  się 
tem u,  co się  dzie je ,  nie z d a ją c  so b ie  
s p r a w y  z d o n io s ło śc i  n o w y c h  faktów’.

K toś  w z y w a ł  do  of iar  i p o ś w ię c e ­
nia, lecz oni p ra g n ę l i  ty lko  sp o k o ju  i 
p e w n o śc i  jutra .. . .

Lecz ani sp o k o ju ,  ani p e w n o śc i  
d n ia  ju t r z e j s z e g o  n iem a.

—  „ Jak ż e  n ie o c z e k iw a n e  fo rm y 
p r z y b r a ły  te C z a sy  P o k o ju ,  n a  ca łym  
sw iec ie  ta k  w y tę s k n io n e ,  w y c z e k a n e ,  
o p ro m ie n io n e  n ad z ie ją ,  u g r u n to w a n e  
w ia rą ,  że p rz y n io są  n o w e  życie , 
b re ,  spraw 'iedliw 'e...  Że d o k o n a  się

A ko ń cz y  się  p o w ie ś ć  tak iem i s ło ­
w am i:

—  „ C z a s y  P o k o ju  n a n o w o ,  n a n o -  
w o  z w ię k s z ą  je sz c z e  siłą  n iż daw n ie j  
rz u c a ją  w  t w a r z  cz łow iekowń o h y d n e ,  
zn a m ie n n e  d la  ty c h  C z a s ó w  s ło w o :

—  W ró g ! . . .  W ró g ! . . .

—  G dzie
P  r z y j a  c i e I u

j e ś t e ś f i j  G d z ie je s te ś ,

Nie c z e k a jm y  n a  g ło sy  ludzi;  —  
niech  życ ie  o d p o w ie  n a  o k rzy k  —  p y ­
tan ie ,  r zu c o n e  p rze z  a u to ra .  Są n ie z a ­
w o d n ie  ci p r z y ja c ie L ,  b u d u ją c y  w  ci­
sz y  i uk ryc iu  fu n d a m e n ty  d o  n o w e g o  
g m a c h u  ja sn e j  p r z y s z ło ś ć 1

P o w ie ś ć  J. Z a w ie y s k ie g o  je s t  b u n ­
tem  i szuK aniem  p r a w d y  i s p r a ­
w ie d l iw o śc i ,  w ięc  c h o c ia ż b y  z te g o  

d o -  ty lko  w z g lę d u  g o d n a  je s t  u w a g i  c z y -  
n o -  te ln ików . W . Ch.



;  i. o  w  n 3

rada -iiejska k w o  N
N o m in a c ja  p. \ d a m a  P i łsu d sk ie g o  d z ą c ą  w  is to tne  u p r a w n ie n ia  san io -  

n a  p r z e d s ta w ic ie la  R ządu  p rzy  m a g i -  rządu .
s t r a c ie  rn W iln a ,  w y w o ł a j  już  n a  p o -  S K A S O W A N O  U R Z Ą D  JE D N E G O  
r.itdzia łkow  sra p o s ie d ze n iu  Rady M ie j-  2  Ł A W N IK Ó W .
sili ej in te rp e la c ję  klutni PF^S.

S ocja liśc i  w te d y  d o m a g a l i  s ię  w y -  , 
j a ś n ie n ia  po d s ta w  p r a w n y c h  te g o  k ro ­
ku w ła d z  o raz  w y ja ś n ie n ia  d o ra ź n y c h  
je g o  p o w o d ó w .

Ju z  w te d y  m o ż n a  by ło  p r z e w id y ­
w a ć ,  że do  s p r a w y  tej R a d a  będzie  mu 
s ia ta  p o w ró c ić .

Nie n a  p ró ż n o  pan  S ta ż e w sk i  
w sp o m in a ł  w  in te rpe lac j i  o tern, że 

m ianu je  się  je sz c z e  j e d n e g o  kom isa -  
r z a “ , że „ d ą ż y  się 
p r a w  s a m o rz ą d u  itd. Ltd. Z n a n e  śp iew  
ki. T ło  aż n a d to  p rz e j rz y s te  po l i tyczn ie

B und w y s tą p i ł  z w n io sk ie m  n a g -  
y m  o n ic w y b ie ra n ie  n o w e g o  ła w n ik a  

n a  m ie jsce  d r a  M aIeszew 'sk iego ,  p rz e -  
c n o d z ą c e g o  n a  s ta n o w is k o  p r e z y d e n ta  
M ia s ta 1.

N ie w y b ie ra ć ,  to  nie w y b ie ra ć ,  p o ­
w ie d z ia ła  so b ie  R a d a ,  p o n ie w a ż  je d n a k  
d o ty c h c z a s o w e  a g e n d y  d r a  Alaleszew'- 
sk ie g o  —  to  s a n i t a r j a t  m ie jsk i ,  a z n o ­
w u  s p r a w y  sa n i ta rn e  m ia s ta —  to  dzia ł

. s p e c j a l n y ,  w y m a g a j a c y  k w a l i f ik a c y j  fa 
n o  o s r a n i e / o m  * ■ * Ł *

,7h ‘ . . "  chow vch i n ie d a ja c y  podz ie l ić  s ie  itiie-tfh /.n.Tin* knipw  . * • * , .
d z y  inne r e so r ty  m a g is t r a c k ie ,  p o s t a -  
n o w io n o  w n io se k  B im du  o d e s ła ć  d o  za 
o p in jo w a n ia  M ag is tra tow a  i kom is ji  
P ra w n icz e j .

BRAK QUORUM.
S praw  y w y m a g a ją c e  k w a h f ik o w a -  

P ra k ty cz r . ie  w y g lą d a ło  to  tak ,  że " e g o  q u o ru m  m u s ia ły  s p a ś ć  z p o rz ą d k u  
pp . ł a w n ic y  p rz y c h o d z i l i  z w n io sk a m i  d z ien n e g o ,  z a ła tw io n o  w ięc  ty lko  to, 
o z m ia n y  b u d ż e to w e  ich re so r tó w  ju ż  co m o ż n a  by ło  z a ła tw ić  p rz y  m ałej licz 
p o s t  fac tu m ,  p o  w y d a tk o w a n iu .

G re m iu m  m a g is t r a c k ie ,  s to ją c  w o ­
b ec  d w ó c h  a l te rna tyw ':  b ą d ź  p o p a rc i

SOBOTA
w  i  3 0

Ferdynand* 
Jnlro 
A nieli

4 3 3

Stan... ipfifzyniKi*
Ile cz łow iek  m oże  s ię  n au c zy ć  

p rzez  p o r ó w n a n ia !  Je s t  to  d o s k o n a ła  
m e to d a  n a u k o w o - p s y c h o lo g ic z n a .  U L 
czy m y ś leć  n ad  p rz y c z y n a m i zjaw isk i 
ich k o n se k w e n c ja m i .

j e d n y m  je s t  d o b rze ,  d ru g im  je s t  
ź le ; — jedn i  są p rac o w ic i ,  inni leniw i, 
j edn i  ro z rzu tn i ,  d ru d z y  o szczęd n i .  T o  

W niedzielę dnia 4 maja o goaz. 12-tej w Io- g o s p o d a r s t w o  kw itn ie ,  ta m to  p rzy

Kót Pol. w Wilnie. Sprawa obchodu 10-lecia 
zjazdu kót polonistycznych. Początek o g 
10,30. Goście mile widziani.

—  S. K. M. A. „©urodzenie". W  nieuzielę 
!-go maja o goaz. 9,15 Msza św. recy tow a­
na, poczem wycieczka za miasto.

-— Akademickie Koto Łodzian U. S. B.—

Wscnód sjońcs g. 

Z tchóć  t toń c ł  g. ;9  22

M a g is t r a t  b u d ż e to w a ł  fa ta ln ie .  Raz 
w ra z  by ły  p rz e k ro c z e n ia  b u d że tu .  N a 
k az d em  p o s ie d ze n iu  R a d y  m ie liśm y  
t zw. p rze n ie s ień  z pozyc ji  na  pozyc ję ,  
z p a r a g ra fu  na p a ra g ra f .

postrzeżenia Zakładu M e te o ro lo g ic z ­
nego U .S.B . w  W ilnie, 
z unia 29 kw ietnia 1932 r.

Ciśnienie średnie: 713.
Temperatura średnia: + 8 .
Temperatura najwyższa: +13 .  
Temperatura najniższa: -—2.

Opad w mm: — .
Wiatr: północny.
Tendencja wzrost, potem slaby spadek. 
Uwagi: pogodnie, rano mgia

kalii P, M. S. przy ul. Wileńskiej 23 ni. 9, 
odbędzie się poranek dyskusyjny A. K. T. 
p. t. „Znaczenie wycieczek".

Obecność członków obowiązkowa. Goś­
cie mile widziani.

SZKOLNA
—  D yrekcja gim nazjum  państw ow ego im. 

J. Słow ackiego w Wilnie przyjmuje od dnia 
2 maja 1932 rż podania o przyjęcie do klas 
h  —  VU  wł. Egzamin} wstępne odbędą sie 
w końcu czerwca.

WOJSKOWA

ty c h  s a m y c h  w a r u n k a c h  kuleje.
Są ludzie  p o d o b n i  d o  kam ien i p r z y ­

d ro żn y c h ,  m o c n o  w ro ś n ię ty c h  w  zie­
mię. 1 są  tacy ,  k tó ry ch  la d a  w ic h e re k  
p o p y c h a .  Są tu i tam  —  n igdzie .

N iepew n i s w e g o  dn ia .  B o ja  s ię  s t a ­
ro: ci, ale nie m y s ią ,  jakby  ją  z a b e z ­
p ieczyć .  K och a ją  d o b ro b y t ,  p ien iądz ,  
ale nic z te g o  u t r z y m a ć  nie po tra f ią .

W s z y s tk o  to  k iedyś  p rę d k o  o d e j ­
dzie  od  nich. N a r a tu n e k  w ó w c z a s  be  

—  św ię to  3 D ywizjonu Arlylerjf Konnej, dzie poźno .  Ręce b ę d ą  zw io tcz a łe ,  ti- 
Dowódća i korpus oficerski 3 dywizjonu ar- n ivsł zaćm iony .

MIEJSKA
-  P .  P o le je w s k i  p iz e k a z u je  f u n k ­

cje  p i e z y d t n l a .  W  dniu  d z is ie jszy m  j

w n io sk u  n a  R adzie ,  b ą d ź  je g o  n ie p o -  
o s o b is ty c h  ław ników ' n a  s z w a n k ,  z a ­
p a r c ia  i w te d y  n a r a ż e n ia  funduszów ' 
zw y c za j  w y b ie r a ło  p ie rw sz ą .

D a ls z y  c iąg  tej fo rm a lis tyk i  m iew ał  
m ie jsc e  na  p o s ie d z e n ia c h  R ady .  M a g i­
s t r a t  p ro s i ł  R a d ę  o uc ł iw a len ie  p rz e n ie ­
sień  budże tów  y ch ,  R a d a  tej p ro ś b ie  u-  
lega ła .

R e z u l ta t  ty c h  s to s u n k ó w  je s t  ten, 
żc f in an se  m ie jsk ie  w y g lą d a ją  fa ta ln ie ,  
b u d ż e t  i c e lo w o ść  je g o  je s t  p r o b le m a ­
ty c zn ą ,  g d y  n a to m ia s t  rz e c z ą  K onkret­
ną  s ta ła  s ię  w o ln a  r ę k a  pp .  szefów' se k -  
cyj w  w y k o n y w a n iu  bu d że tu .

T r z e b a  by ło  ten  s ta n  r ze czy  u k r ó ­
cić. R ząd  z d e c y d o w a ł  s ię  n a  krok i e-  
ne rg ic zn e .  P rz e d s ta w ic ie lo w i  j e g o  b ę ­
dzie p rz y s łu g iw a ło  „ v e to “ w  s to s u n k u  
do  n a jd ro b n ie j s z y c h  s p r a w  w  w y d a tk o  
w a n iu  p ie n ię d z y  m ie jsk ich .

Nie będz ie  n a jp ie r w  ro z c h o d ó w ,  a 
p o te m  ich s a n k c jo n o w a n ia ,  a le o d ­
w ro tn ie .

ja s n e in  j e s t  c h y b a  d la  k aż d e g o ,  że 
inaczej  byc nie m oże, tam , g d z ie  m a  
być  s iak i  taki ła d  i p o rz ą d e k .

P o d s t a w a  p r a w n a  n o m in ac j i  p. A. 
P i łsu d sk ie g o ,  to  rozp .  P . P rez .  Rzpl.

tylerji konnej zawiadamiają, że w roku bie 
ią cym , święto dywizjonowe przypadające w 
dr.iu 4 maja, będzie obchodzone ściśle w ra 
mach dywizjonu".

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Zarząd Komitetu W oj. W ileńskiego 

L.O.P.P. zwołuje zwyczajne ogolne zgroma 
dzenie Komitetu na dzień 22 maja r.b. > 
godzicie 12 w lokalu biura L.O.P.P. przy ul. 
Marii Magdaleny 4 m. 1.

—  D oroczne W alne Z ebranie Cechu Kuch

bie r a d n y c h .  I tak .
U c h w a lo n o  o p ła ty  m ie jsk ie  od  a k ­

tó w  n o ta r ja ln y c h ,  p o z w o lo n o  S pó łdz .  - , . , . r , .
M ieszk  U rz ed n .  P ocz t ,  b u d o w a ć  d r e -  ^ j e w s k i  p f l e k a z e  s w e  f tm k c *  wice-.
w n ia n e  d o m y  w  m ie jsk ie j  s tref ie  b u -  p re z y d e n to w i  C z y z o w *  k tó r y  tez  b ę -  _____________________
d o  w'li o g n io t r w a ły c h  (A n to k o lsk a ,  dzie  P " lr,l{ o b o w i4 z ‘CI p r e z y d e n ta  d o  m istrzów  w W ilnie odbędzie się w piątek
B rz e g  A n to k o lsk i ) ,  p rz y ję to  d o  w ia d o -  c z asu  z a tw ie rd z e n ia  no .m n ac j i  p. M a-  dn,a fi n:aja o godz. 6-ej w pierwszym a o
mości K K. O. za  rok  1931, w y b ie r a ­
ją c  d o  jej R a d y  ad w .  Z. T e j te la .

0jvicpav.ii, [Jiumu iuv
,______ _ , ________    chleb ! mięso,

r o w  K om isy],  d e s y g n u ją c  do  kom . re -  podniosły się w cenie niejednokrotnie" o 4-—5 
w izy jne j  r. Iżyck iego  H e rm a n a ,  do  s a -  proc..
n i ta rn e j  - d r a  ba fa rew  icza. _  Zaproszenie m iasta na  św ięto 11 p.

D o re p r e z e n to w a n ia  W i ln a  n a  M ię -  ułanów . W dniu wczorajszym zgłosiła się do
d zy n a r .  K ongr.  M ia s t  w  T o n d y n ie  (o d  prezydent? miasta delegacja 11 p. ułanów

, „ o -  „k \ ___ ___  -7 dowódcą na czele, która zaprosiła przedsta-
*.3 do  2 o m a ja  lb . )  w y b r a n o  sen . Z. wlC)eij miasta na święto pułkowe w dniu 15
Jundz ił la .  maja do Ciechanowa.

udział w  walkach o Wilno i posiada sz tandar na dozorczynię posesji Nr. 1 przy ulicy Mic­
kiewicza, policja sporządziła protakuł,  na sku znaniy

cj_ le-k interwencji poszkodowanych p rzed icd -  b a Je 1

T r z e b a  p o m y ś le ć  , że życic n a leż y  
dziś  do  m ło d y c h  i s ilnych . Ludzi s ta r  
s z y ch  nic chcą  już  b iura ,  u rzędy .  O d ­
sy ła ją  ich w „ s ta n  sp o c z y n k u " .

Nic z a w s z e  tak i sp o c z y n e k ,  n ie s te ­
ty, j e s t  n a p r a w d ę  sp o c zy n k ie m .

Słynna aktorka INA BENITA, która gra 
główną rolę w filmie „Puszcza" według 
powieści W eyssenhofla, wyświetlanym 

w kinach „Casino" i „Hollywood"*

C z ę s to  je s t  p o c z ą tk ie m  s t r a s z n e g o  4-tej m . na ogólne żądanie publiczności _
b o r y k a n i a  s ię  z b ie d ą .

1 z n o w  s t a j e  p r z e d  n a m i  p o r ó w n a -
„Mam lat 26" .

—  W ystęp  chóru .Echo" na Pohulance

le sze w sk ieg o .
— Zwyżka cen. Tak na targach, jak i w

N a  z a k o ń c z e n i e  d o k o n a n o  w  G i n -  sk,ePach- P*tlwic wszystkie tow ary  pierwszej i \ a  z a k o ń c z e n i e  u o kuh a n o  w jD O  potrzeby, a przedewszystkiem
i c - \ r t  z ł  £ >e  \ 7 f T n  f 1 1  O  r*  r - n   _ i _ ■  • _ _ •  z ___ i __

7-ej wiecz. w drugim terminie, w lokalu orzy 
uh Bakszta 1.

R Ó ż 'n  E
—  W yjazd p. Iszory. W  związku z nomi­

nacją p. Iszory na inspektora wojewódz. w 
opuszcza on Wino jeszcze w tychToruniu,

w y c n  o d e j d z i e  k i e d y ś  m ło d o ś ć  i s i ­
ły ,  b ę d z i e m y  p o w o l i  p r z e c h o d z i l i  w  

dniach, aDy już z początkiem maja objąć no- „ s t a n  p n e z y n k u " .  O d  n a s  z a le ż v ,  jak i
we stanowi , •• . . t o  b e d z i e  s p o c z y n e k .

—  U w adzt policji. Niechlujstwo i cham- n  Ł • . , . .
s two stróżów, zmuszonych do zwilżania jez- O z y  p a m i ę t a m y  o  d n i a c h ,  k tó r e  (Stu­
dni w południe, jest w prost  niesłychane. s z -! P r z y iś ć ,  k tó r e  n ie  o m i n ą  n i k o g o ?  

Zatargi z przechodniami o zniszczenie u- C z y  r o b i m y  o s z c z ę d n o ś c i ,  c z y  s k ł a -

m e .  j e d n i  m a j a  n a  s t a r o ś ć  c ic h y ,  m i ły  Yc poniedziałek 2-go maja o godz. s-e> w 
d o m .  M a j ą  s p o k o j n ą ,  p r z y j e m n a  .sta- Slę koncert w " g n a n i u  Chóru
ro ś ć .  A di u d zy  n ie  m a j ą  n ic .  s ą  n ę  —  Premjera sztuki Rostworowskiego r.a 
d z a r z a m i .  D l a c z e g o  ci m a j ą ,  a  ci,  n i e ? . .  Pohulance. We wtorek dnia 3-go maja o j 

—  T y lk o  p r z y p o m n i m y ’ * ' ei jedyne przedstawienie ananei sztuki
O d  n a s  w s z y s t k i c h  m ł o d y c h ,  z d r o  ^ w o r o w s l c i e g o  ..Niespodzianka"

CO GRAJA W KINACH Z
Heljos: Noc w raju.
Hollywood: Puszcza.
Casino: Puszcza.
P an : Noce kaukaskie.
Stylowy: Gehenna miłości.
Św iatow id: Odrodzenie.

PO D  FACHOWEM KIEROWNICTWEM

W A R S Z T A T Y
REPERACYJNE

nuszyn  i narzędzi rolniczych

Zygmunta ^agrodzRiego
Wilno, Zawalaa i i - a .

\  p u łk . u,Janów_.b! nl hran.ia- s ‘7 na porządku dziennym, a wczoraj t | a m y je d o  p . K .O . ?

ufundowany przez nasze miasto. korzyśc i ,

czy  

ja k ie  nam
—  P ra c e  w  B azy l ice .  W c z o ra j  o „  .. .

b y lo  s ię  p o s ie d ze n ie  kom is ji  W elin ie* .  ^  W m y
nej p rz y  kom itec ie  R a to w a n ia  BazyHki. sie polewun, ■ - ■

KA Fli.N0#EJ TASHIiE
„PU SZCZA"—  CASINO — „HOLLYW OOD.

Ilekroć mam pisać o filmie polskim, je- 
z d n i a  2 4  g r u d n i a  1924 r., t a k  w y j a ś -  stem w niemałym kłopocie. —  Oczekuje się 
n n  p r z e w o d n i c z ą c y  c z w a r t k o w e g o  p o -  na każdy nowy film polski z ukrytą nauzie- n e j o b r a d o w a ł  w i e c z o r e m  p e łn y  K o rn i-
s ie d z e n ia  R a d y ,  p. w ic e p r e z y d e n t  m ia -  ią a  ,ni* r będzte coś P °rz? J nego, może t t p a t o w a n ja Bazylik i 

J f f J wreszcie! Tymczasem przychodzi rozczaro- J
s t a  L yż . wame, a jest to uczucie gorzkie.

DEMONSTRUJEMY DALEJ. „Puszcza" poprzedzona była dość silną
P c p e s o w c y ,  e n d e c y  i b u n d o w c y  n ie  reklamą. Zapowiadano „pierwszy polski film ~ “7 :7177’ć7dni>> 7 'm a T -T V '  idze' n„licvin.

r h r n  to «  w s 7 v s t k i e a o  c o ś m c  w w żei pogodny", „wspaniale epizody nvśl .w sk ie“ '> n‘,eP ŁL "  dn,u 1 nlaja’ " " ,dzc pollc>^1!
c h c ą  u s z y s  e fe0 ,  COSIT _ A j . _  Kl;klama jest „bosieczna. Zaintere- wydały już cały szereg zarządzeń w kitrun
u l a  n j e n t a c j t  W y luszo  żyli ,  r o z u m ie ć .  ?owuje, ale i zobowiązuje, pozwala stawiać ku zapewnienia w tym dniu spokoju w mie 
Im  c h o d z i  o  s t a ł e  i s y s t e m a t y c z n e  d e  wyższe wymagania . Taić jest i z „Puszcza". ^cje 
m o n s t r a c j e  p o l i t y c z n e .  Im c h o d z i  o  r o -  Nadzieje jednak zawiodły. Film okazał się
h ie n ie  b i g o s u  w  i t a k  a ż  n a d t o  z a b i -  m0C! °  P ^cc ię tn} ,  jeżeli nie marny Nazywa
„  , • i • u ec • się to „wolna przeróbka „Puszczy Weyssen-
g o s o w a n y c h  s t o s u n k a c h  m ie j s k ic h .  O m  , ^ ffa..; ale w  scenarjuszu Zofji' Dromlewi-
w o ł a j ą :  „ m y  c h c e m y  r o z w i ą z a n i a  R a -  c iow ej tyle jest Weyssenhoffa, ile głęboka
d y ,  m y  c h c e m y  n o w 'y c h  w y b o r ó w " .  indywidualność autora  „Sobola i Panny" ma

M i a s t o  w  'w y c h  p o d s t a w a c h  f i n a n -  wspólnego z płasko pofctą ideę sHlmowanej
s o w v c h  t r z e s z c z e  a o n i  s w o ie  „P uszczy ' .  —  Kto zna książkę Weyssenhof-

A x . W  r? 9 A l  ^a, wzruszy ramionami na widok filmu. Kto
I I S ., b u n d .  —  D o b r e  t o w a -  książki nic zna, nie będzie miał wyobrażę- , . , , . , .

rz}'StWO. nia o niej na podstawie filmu, spitraszonego s ^ P O W ts k a ,  ioźy, w i z y t ę  jt. v ,O jew O-
W z ie l i  s ie  p o d  r e c *  i w s p ó l n i e  Przez warszawskich kiniarzów. Zresztą mów d z ie  B e c z k o w i c z o w i  i p r z y  te j  o k a z j i

w b re w  H i , s 7 n v m  i r r c m n w u m  v u w n ’ ^  *  s am y m filmie. 0 tem iak go reżyser o d b y ł  d łu ż s z ą  k o n f e r e n c j ę  n a  t e m a t  s y  U s z n y m  . r z e c z o w y m  w y w o -  Bjske na ckranic sporząd ij ł . Najpierw tuac^  ,r :2 s t a  j k r o k ó w  w

. . . ulic i winnych doraźnie karać
FJ r z e \ v o d n ic z y ł  d y r e k t o r  r o b ó t  p u b l i c z -  mandatowo.
nych  inż Z u b e lew icz .  P o  w w słuchan iu  , .Skierowywanie interwenjująeyeh przecho

n rT w n z rln n ia  7 d 7i ła  In o ś  ci k o m  is ’i ?du ze skargą  pryw atną, możnasp i  a w o z u a n i a  z u z i a t a i n o s c  K o m isy  o^ hć tylko jakt) kpiny> trudno bo^ n r w .
o d  c z a s u  r o z p o c z ę c i a  je j  p i?.^ , t. j. o d  bie wyobiazić procesowanie się ze stróżem
1 s i e r p n i a ,  z a a k c e p t o w a n o  p r o j e k t  o -  0 oblanie i zwymyślanie.
j r a sa n ia  p ęk n ię ty c h  fundam entów ' p o d   ̂ M uftjat wdaje ao wiisdomośśi muzul-
drt& ftn  fila rem  p a s a m i  że laznem i.  P o -  .7 f " ' 1' Narodowe-, . , . S°  o godzinie 10 rano odbędzie się w mc-
r u s z a n o  ro w m iez  s p r a w ę  b a d a n i a  w o u  czecie nabożeństwo.
p o d  św ią t im ią  i s p o s ó b  w ie rc e n ia  s tu -  — Rocznica zgonu Moniuszki. W dniu 4
d z ie n e k .  czerwca br. upłynie 60 lat od chwili zgonu

P o  p o s ie d z e n iu  kom is ji  t e c h n ic z -  Stanisława Moniuszki (zmarł
1872).

Z inicjatywy wileńskiego zwńązku towa

W Y P A D K I 1 K R A D Z IE Ż E  
—  W s a d z ić  ich  "na s t a t e k  P o tęp ie ń -  

co n am  z a p e w n ia  P .K .O .,  op ie  cov». W  re jon ie  F i l ip o w a  z a t r z y m a n o  
k iedyś  p ó jd ą  w  p o d c z a s  p rz e k ra c z a n ia  g r a n ic y  t rze ch  

h a n d la r z y  ż y w y m  to w a re m :  A. K a p ła -stan. s p o c z y n k u ?

tT"»TTT sr*TT’TTTTTrrryryff

Eleganckie
po najniższych cerach  
K APELUSZE i CZAPKI

E. MIESZKO W SKI
M.CK(EW CZA 22.

O spokój w dniu 1 utaja. W związku 
demonstracjami ulicznemi, jakie będą rnia-

Ustanow iona bedzie specjalna służba zło 
żona z pośród wszystkich iunkcjonarjuszów 
P. P. w Wilnie, odpowiednio poinstruowa­
nych, na wypadek jakichkolwiek zajść.

—  F in a n se  m ie jsk ie .  W  dniu  w c z o ­
ra jsz y m  d e le g a t  r z ą d o w y  p rzy  m a g i ­
s trac ie  p. A. P iłsu d sk i  z racji  o b ję c ia

rzjrstw śpiewaczych pow staw  w Wilnie ko­
mitet organizacyjny obchodu ku czci Mo­
niuszki. Na przewodniczącego komitetu za­
proszono p. wojewodę Beczkowieza. W skład

ną pomoc w urządzeniu bufetu na tanecznej 
4 czerwca zaoawie w ciniu 11-4Y b.r„ urządzone, w 

temże Seminarjum na dochód niezamożnych 
uczenie."

—  Dnia 2 maja r.b. w  poniedziałek, w Ki 
no „Hollywood" z wyświetlonego filmu „Pu 
szcza", 11-a Konferencja Tow Pań Miłosier­
dzia sw. Wincentego a Paulo, otrzyma proc. 
W szyscy mający czule sere„ dla biednych

pa ,  H. A n d rz e je w ic z a  i H. j u n g e r a  z 
K ró lew ca ,  k tó rz y  us i łow a li  p rze m y c ić  
k ilka  d z iew cz ą t .  Dziewm zęta z o s ta ły  
„ z r e k r u to w a n e "  rze k o m o  n a  r o b o ty  roi 
ne do  P ru s  W s c h o d n ic h .

—  CZY W ARTO BYLO BiC? Vi lasku 
Antokolskim dw óch osobnikót^ napadło na 
zażyw ających odpoczynku św iątecznego 2 
obyw ateli antokolskich, Jochelesa i Wilen- 
czyka i po pobiciu, zabrali jtd n em u  z nieb, 
złote w ieczne oióro.

— Bibuła kom unistyczna. F unkcjonaru -  
sze policji śledczej znaleźli w  posesji Nr. 19 
przy ul. Krakowskiej ukrytą w studni caią 
pakę bibuły komunistycznej, przyszykowanej 
do rozkolportowania w  dniu 1 maja..

—  Żarnach samobójczy. Cecyłja ftlosma- 
nówna lat 22 (Wie-lka 39), w. cełu pozbaw «

ilin i tym sposobem przyczynić się ejioć w 
części do zmniejszenia nędzy u najbiedniej ■

komitetu w ykonawczego weszli przedstawi- racz4 w tym dniu zobaczyć ten niezrównany nia się życia wypiła esencji octowej. Lekarz 
ciele m. W Ina, tutejszego świata artystycz­
nego, muzycznego, wojskowości, ducliowień- szych, 
stewa, prasy i szkolnictwa. Na posiedzeniu 
komitetu w dniu 2c8 bm ułożono w zarysach 
program obenodu. Na obchód złożą się" kon­
certy, w czasie których w ykonane bedą li­
tw ory  Moniuszki, wyjątki z jego oper ud.
Równocześnie odbędzie się w Wilnie w ysta ­
wa pamiątek moniuszkowskich. 7. okazji olr- 
chodu odnowiony będzie pomnik Monuszki 
na placu św. Katarzyny.

— W ystaw y obrazów na prow incji. Z a­
rząd stałej wy staw y Eztuki urządza w nue-d o m  p ro f .  W . S t a n i e w i c z a ,  u c h w a l i l i  dźwięk. —  Tango , Wiócisz" i rumby, były- . . .  . .

j e s z c z e  j e d e n  p r o t e s t .  N a  n ic  i n n e g o  by może i dobre, gdyby nie anachronizm, k ie r u n k u  z a p e w  n i e m a  s a m o i  z a d o w i  w i-  lącac i e meT i ystawę o irazów artystów  wolne
' Ale to detal. Po zatem cały podkład nuizycz l e ń s k ie m u  w z g l ę d n i e  n o r m a l n e g o  to k u  wileńskich, kolejno w Lidzie, Nowogródku,

e n d e c k o  -  b u -  ^ arsa blady. No, a dźwięki naśładow- p rac} ' .  ka^ no" lczac ’ olk»wyskti i Druskieni-
cze —  komedja. Gdakanie kury na jajkach, _  W strzym anie ruc tu na ulicy bak sz ta . —  Na dzień 3-go M aja. Wszelkie matę- lucii rosyjskiej. Dziś, w sobotę 36 k v .  :tn.a ku wartości 430 zł.

Z racji rozpoczęcia robót ziemnych, ruch rjały do kwesty na 3-go Maja. jak nalepki, 0 godc. «-ej w. „Car Lenin", sztuka Fran- _  SA M OBoJSTW O
Sn- rhnrntyi*»\irtri A   _ rionlza PArchÓ łl/cd-r Inł OD

ich nie s tać .
U c h w a l o n y  w n i o s e k  

d o w ś k o  -  p e p e s o w s k i  p r o t e s t u j e  p r z e -  ć w ie rk n ie  wróbla, ale nie gra głuszca, w do- 
c iw  n o m i n a c j i  d e l e g a t a  r z ą d o w e g o  datku wypchanego, była w scenach połowa.

Bilety sprzedają się w cenie normalnej.

BALE I ZABAWY
—  Hallo! U w aga!. Kto chce się dobrze 

zabawie, nie narażając na bankructwo swej 
fortuny, kto pragnie naprzekur złośliwej chi­
merze kryzysu zachować pogodny uśmiech, 
kto chce mieć miłe wspomnienia —  ten przyj 
dzie 2 maja na W iosenny Dancing Myśli Mo 
carstw ow ej do Ogniska .akademickiego 
(Wielka 24). Początek punktualnie o godz. 
2 l„  przygrywać będzie doskonały kwartet (,. 
saksofonem !) H. Jaszczyńskiego. Stroje do- 

W stęp  2 zł., akadern 1 zł.

TFATR I MUZYKA 
Na Pohulance sztuka z czasów  rev.o

pogotowia ratunków c-gó po udzieleniu pomo­
cy, odwiózł desperatkę w  stanie niezagraża- 
jąc\ m życiu do szpitala Sjtwiez. Przyczyna: 
hrak środków' do życia.

—  A R E S ZT Y  K O M U N IS T Ó W . W  
z w ią z k u  ze z b l iż a ją c y m  s ię  1 m a ja  z 
p o le c e n ia  w ła d z  p r z e p r o w a d z o n o  n a  
te re n ie  p o w ia tó w  w o je w ó d z tw a  w i le ń ­
s k ie g o  re w iz je  i a re sz ty  w ś r ó d  k o m u ­
n is tó w .  A re s z to w a n o  k i lk u n a s tu  w y -  
\h r o to w c ó w  i a g e n tó w  k o m u n is ty c z ­
ny ch  z l i t e ra tu rą .

•— O kradziona wędltniarnie Nieznai 
sprawcy zapomocą wybicia szyby w oknie, 
dostali się do sklepu masarskiego, należą­
cego do Stanisławm Blachowskiego, Ostro 
bramska 25 i skradli wędlin różnego gatun-

p rz y  M a g is t ra c ie ,  u w a ż a ją c  ją  za  g o -

W  poniedziafek

2 Maja
rt7jswfeższe 

i wyczerpujące

WIADOMOŚC I
ZE  W S Z Y S T K I C H  W Y D A R Z E Ń

SPORTOWYCH
w POLSCE i ZAGRANICĄ

ze specjalnym uwzględnie­
niem ;r*ormacyj wileńskich

z n a jd z ie sz
u i-szym N-rze

iŚWiĄTECJNEGO

kołowy na ulicy Bakszta na odcinku od Sa­
wicz do Subocz 
many.

- Zakończenie rejestracji row erów . Dziś 
ostami łzień rejestracji rowerów i wymiany 

Aforoz łamaniem gałęzi nie odstraszał roga- numerów jazdy . Rowerzyści, k tórzy  tego o- 
cza, ale właśnie wabił. T rzeba posłuchać, bowiązku dotychczas nie wykonali, winni w 
co mówi sala, jak pojmuje myśl obrazu, że- dniu dzisiejszym zgłosić się do magistratu.

ma. Chyba te warszawskie filmowcy me 
miały' okazji słyszeć muzyki leśnego zalotni­
ka. Wogóie sceny myśliwskie są słabe, prze­
lotne i porozrywane. Jeszcze jaki taki był łoś, 
ale kto nie czytał książki, ten nie wie, że

przeróbek
Zaślubiny.

pbcy

TOWARZYSKA.
czwartek 28-go bm. w ka-

by zrozumieć nicość podobnych 
filmowych. —

Także ta końcowa partja  z duszą Moroza 
(właściwego bohatera „Puszczy") ,  wcielają 
cą się według wiary leśników w głuszca, by­
ła rozwodniona i zginęła na filmie —  Dalej.
Poco są wprowadzeni cyganie? Chyba dla­
tego, że byli pod ręką. Natomiast nie w y ­
dobyto  wspaniałych i fotogeniczny cli zalet 
książki Weyssenhoffa, jak np. burza na je ­
ziorze, gdzie właśnie Rema i Katowicz się kiein rezerwy
zbliżyli do siebie. Wymyślono zato jakiś po- _ , , . , .
żar lasu. Mógłby ktoś powiedzieć, że film Odwołania od podatku w ojskow tgo .
w ym aga  czasem wielu dowolności Zgoda. związku z wysilanie./’ nakazów na poda- 
Ale nic należy tego czynić kosztem istnie- ? wojskow; , o sob1 zainteresowane, w  ra­
jących już w samem dziele wartości.  ZIC; stwierdzenia krzywdzącego wymiaru wy-

Kompozycyjnie film rozpada się na sokosci podatku, mogą składać odwołania do

  ^ ....... .  CHŁOPA. Burak
chorągiewki, znaczki do rachunków itp. są  ciszka Porch-. W łodzimierz lat 32, m ieszkaniec w si Miaso-

został całkowicie wstrzy- do nabycia w biurze Centralnego Zarządu Jutro, w nicozielę 1-go maja o godz. S-ej ta  gm. krasnieńskiej, na podw órku sw ego do
Polskie Macietzy Szkolnej, ul Wileńska 23 w - przedstawienie dla 1. U. R. mu w ystrzałem  z obciętego karabinu popeł
m 9. Bmro czynne od godz. 9 rano do 3 pp. - -  P rem jera now ej kom edji w Lutni. Dzis, nil sam obójstw o. Przyczyna — ciężka =ytu- 
i od 5 do 7 witz. _ w sobotę 30 kwietnia o godz. 8-ej w. po raz acja m ateijalna.

— Z a i/ą d  Opieki Rodzicielskiej przy Pan pierwszy weźmiemy' udział w wesołej ko- —  W  kolach m aszyny. W majątku Chro- 
stw ow am  Sem inaijum  Nauczycic-lskiem Żeń- medji „Dama w jedwabiach", która humo- bówka gm. Wiśniewskiej podczas puszczania 
skiem  i* .  Królowej Jadw igi w W ilnie, tą  dro rem swym i vvdziękiem rozpogodzi lica naj- w ruch maszyny, dostał się w  ,,ei tryby 35- 
gą  składa serdeczne podziękowanie Dowódz zaciętszego naw et melanchołika letni robotnik Jan Pawluk, któremu koła ma-
twu 6 o.p. Leg. za bezinteresowne udziełe- Jutro, w  niedzielę 1-go maja o godz. 8 - t ,  szyny zmiażdżyły klatkę piersiową i pola­
nie doskonałej orkiestry, oraz firmom: kwia- w. po raz drugi „Dama w jedwabiach 

OO. Jezuitów ks. dr. L. Broel-Plater ciarni swirkłisa, masarni Żytkiewicza i ci —  W  niedzielę popołudniu „Alam la t 26
mały ręce. 
zmarł.

Pawluk w  drodze do szpitala

pobłogosławił związek małżeński pomiędzy 
p. Felicją Mohlów ną, córką ś. p. Stanisława 
i Marii z Oskierków Mohlów- a p. Kazimie­
rzem Po :ary'skim, synem ś. p. Józefa i Marji 
z Jacyna Onoszkow Pożaryskich, poruczni- 

13 p. ułanów wileńskich.

kierni „Leonarda" rówmież za bezinteresow- na Pohuiance. W niedzielę 1-go maja o

i i n s

Wielki proces o nadużycia celne
Dziewiąty dzień procesu

LIST MALINOWSKIEGO.
Na wstępie rzecznik pow ództw a adw. P-

obydw a lokale. Św iadek nie uczynił tego , po po miesiącu Kiebrał je w W ilnie skonsta- 
przwstając na  zabiciu tego  przejścia deskam i, tow al fakt, iż za jegc paszportem  z ag ran k z -- 

Św iadek Kazimierz LEONOWICZ zaw ia- n^m  były w w iezione dc Polski skork. futrza

P

dw ie części. Pierwsza, w Biarritz jest lepsza, wydziału wojskowego magistratu. Obowią- ^  t  r n t l  dow ca stacji osobow ej W ilno, -n a l DarJzo ne o których nic nie wie.
może dlatego, że bliższy realizatorom jest *»Je D -dm ow y termin odwoławczy _ |  wynik? L  dobrze Szeosla \ 'Iu k a  i nigdy nie zauw ażył, Dziś badan i - biegłych i w nioski stron.
posmak salonowo-erotyczny . Wyścigi lodzi A K A D F M K  KA Malinowski byt lepszego ^dani’a o  n Mań zeb>' Arluk p o d e j m o w b a g a . ,  pochodzący Dowiadujemy się, że z ram .enu  nadzw y-

A K A D L M Il  A > eps /ego  aan  i p. Man za g ra n icy  iak r ó w n ież  n ig d y  n ie  w id z ia ł, c z a jn e g o  K om isa izs d o  walki z n ie leg a ln y m
-  Z Koła Polonistów. W  niedzielę dnia k°wskim, ponieważ list teri powiadamiał p. y’ J .................  ^  • -  -    8

maja br. w lokalu seminarjum po’onistvcz- mkow s iego, Mendel Złatkin, przedota- 
- wiciel ryskiej fabryki kaloszy „K wadrat"  —

motorowych, są plagjatem z tygodnika „Fo- 
xa", lub Paramountu. Natomiast częśc dru­
ga istotna, zginęła przepadła. Nawet odbedzie sie ogólne naukowe i nadzww ’vlLltl r>'SKiej lanryKi saioszy „K w aara t" —plenery by ły gorsze, niz w.' innych polskich oaoęazie -ię oęoine naukowe i naozu  y. k . , • A/Uńknw^-tiPirr „rjoH-
filmach Zdiccia naogó! ciemne i niewyraź- cza.ine walne zebranie członkom K. P. rzeKe no szkaluje p. Mańkow skiego urzędm-nimacn. z.ajęcu naog u e m n e  i niewyruz nnrz id l <i dzienn-m r e f e n t  n d t»  ka mimsterjalnego. W obec tego Malinowski

s j s r s , 5 s s a i  p ° s s f  t « l s s s ? s  z “ ki-

prawie dobrzy. Katowicz (A. Karewicz) nie- k,cl1

p " zeby Arluk kiedykolwiek pi zęby w al w tow a obrotem  tow arow ym  z ^agranicą prztz cały 
a~ rz js tw ic  oskarżonych urzędników  celnych. czas procesu obecny by! na sali lozpraw  w 

O statni ze  zbadanych św iadków , Alowsza charakterze obserw ato ra  asesor dyrekcji cel 
KOPELOW1CZ zeznaje, że w racając  z Nie- w My stów kach , p. Alojzy Kołodziej, 
miec, naaał bagażem  książki naukow e, a  gdy ------

s
I

Żądać w kiosKach i od 
sprzedawców ulicznych.

co za drewniany. Renia (Ina Benita) nie cał­
kiem w roli. Szczególnie złe jest pierwsze 
wrażenie (poco ubrano ją w  strój cygański?) 
Teo  (Nina Grudzińska) naogół dobra, je­
żeli nie liczyc zniekszta’cenia jej roli, Teo 
u Weyssenhoffa nie jest szansonistką. Moroz 
(T . ‘Ó rdeyg) był najlepszy— Więcej musiał 
mieć miejsca.

Naogół żałować należy, iż dobry w zało­
żeniu pomysł nie udał się. A może wogóie 
lepiej dać spokój z tem przerabianiem po­
wieści na ekran? T ad . C.

W ybór delegatów na 6-ty zjazd Zw. Obrona po zaznajomieniu się z treścią  li­
stu oponuje przeciwko załączeniu go do akt 

jllll!II!ll!l!IU!!llllllllll!1lliP sj rawy.
Na ten tem at powstaje  obszerna dysku­

sja stron.
DECYZJA SĄDU.

Sąd po naradzie postanawia powołać M a­
linowskiego. celem stwierdzenia przez niego 
autentyczności jego podpisu, a dopiero póź­
niej ogłosi decyzję co do załączenia listu do 
akt sprawy.

J ó z e f  H o r y d
_________ ^LEKCJE GRUPOWE

R y s u n k u  i M a l a r s t w a
Atelier Wileńsku 48 — 1.

B8G W

Marlena Dietrich I Anna. May Yon&
w przeboju dźwiękowym

|n‘ „Hf lios“

A f e r z y s t a  f i l mo w y ?

POŻAR  viDZFEWIEN ISZKACK

  D ochodzenie. —  Policja śledcza pro- przywiązane kilkusetzlotowe kaucje, znała-
waazi dochodzenia przeciwko niejakiemu Dry zło się dość dużo.
janowiczowi, który po przybyciu z Wfr-sza- Dryianowicz, jak twierdzą poszkodowani, 
wy dc Wilna, rozgłosił, że organizuje od- pobrał kaucje, lecz biura jakoś nie otwiera, 
dział przedstawicielstwa filmowego z  p rawem a co najbardziej jest niepokojące —  nigdzie

BADANIE ŚWIADKÓW.
Z zeznań św iadków  Nachima Trojeckie- 

go, Kazimierza Leonowicza i M ow szy Kope- 
lowicza.

ś w  Nachim TROJECKI, właściciel domu, , . , . .
biura „Konkui W ai ,z." aesnaje, że Sasza sprzedaży obrazow . potrzeouje pracowni- go w Wilme znalezc me można.

WILNO. W Jniu 28 bm . w ieczorem  w w ane s tra tę  pożarne przystąpiły  z ludnością Arluk mia! zupełnie niezależne od M orducha ków. Amatorów na posady do których były ---------
m iasteczku D ziew ieniszkach w ybuchł nag le  do gaszenia ognia. Po  paiogodzinnej akcji Arluka przedsiębiorstw o handlow e, k tóre  nic 
pożar. Ogień jjow stal z nieustalonej przyczy- ratow niczej, pożar zdołano -imiejscowić. Ali w spólnego nie miało z firmą „H ubert M eyer" 
ny w  dom u braci Minców, Doczem pizerzu- nio to  pastw a płomieni padło 10 budynków  Gdy pew nego razu M orduch Arluk zgłosił
cił się oa ąsiednie budynki Gaiki, Piotrow i- m ieszkalnych i kilka sklepów . S traty  sięgają  się do św iadka z p rośbą o  odnajęcie mu wol-
cza, Szm eltera, braci Lewin, kuszeła , Zy- do 150 tysięcy złotych. Około 100 osób po- nego lokalu, w ystępow ał w ów czas nie w i- W  rzece Kluszki w  pobliżu w si Usowiczc gm. w ani silnym prądem , utonęli. W czorai zwło-

Utonęli w czasie połowu ryb
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H E L I O S

Dziś. Przebój w iosrnny. 5 łódka, figaru* /| f |  fj Y 1  D R A

w najpiękniejszym dźwiękowcu erotycznym ^ o e  w
N* 1-szy s r a m  ret>v z n l lo n e .  Począ tfk  o godz. 4 6, 8 i 10.15. w dn ie  iwi;. .  o gnź*. 2-< i

44

Dź*iękcwe
K i n o H o l l y w o o d  | Najpiękniejszy polski f.lrp p, t. H a S T C a s I n o

P U S Z C Z A
scenarjusz w -g pow ieści J ó z e fa  W e y s s e n h o f f a  z udziałem  najnowszych gw iazd polskiego ekranu Jn y  B e n ity ,  

N in y  G r u d z iń sk ie j  J J e r z e g o  M arra Nad program; Araiccje dźw iękow e Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.15 
_____________________________________________ Na l-sz v  s^ans ceny zniźcne.

S P O R T
NOHtKSWZIU !

podobno

DZISIEJSZE 1 JUTRZEjSZE  
IMPREZY.

D ziś n a  bo isk u  M a k a h i  c ie k a w y  , . * , .  , ,  .,, i - c  , , ,  . . ? Lucjan Żeligowski, General. M id i zoł-
m ecz  p 1 tka rs  1 b pp  L eg  M a k ab i .  njerza .  rolnika o naszeni gospodarstwie.'— 
IL-p iam inek  A -k la sy  z a o re z e n tu je  s w ą  Wilno, 1032, str. 5o.
<Łlioży%aę, k tó ra  
s l r z o s tw o .

w a lc zy ć  będ z ie  o mi-

W n iedz ie le  n a  b o isk u  girn. im.
Z ygm . A u g u s ta  (M , P o h u la n k a  7)

kr.
o d ­

b ę d ą  się ro z g ry w k i  piłki s ia tk o w e j
k o sz y k o w e j .

U d z ia ł  b io rą  
szko lne .  P c z ą te k  o g o d

n a j lep sze  
11-

ze sp o ły
■tej.

i do przyznania wielkiej racji .czcigodne- 
i iu Autorowi.

Prof. Bratkowski, poruszając 
do niej państw  europejskich,

R. V. Zawiązywanie stosunków handlo­
wych z Rosja przez panstwa europejskie i 
trak ta t  pokoju państw  kresowych.

R. VI. Okres wzajemnych złudzeń.
R. VII. Na bliższym i dalszym W scho­

dzie.
R. Yul. Rewolucja gospodarcza.
R. IX. Ideologja wojenna Sowiet iw

swe poglądy na tle 
Jagieil. A. Heydlem.

Obie książki zostaną przez nas omówio­
ne obszernie; obecnie zaś powiadamiamy 
naszych Czytelników o  ukazaniu się tych 
publikicyj i jak najgoręcej poiecamy je 
bacznej uwadze.

Dźwiękowe kino

i i  £
„ P A N 1

-Dziś! wieli* symfonj* śpiewu i tano! Najpiękniejsze tańce gruzińskie! WszeLiiśwuiowy szlagier dźwiękowy 
wykonany przez członków rodziny carskie] przebywających na wygnania w Psryźn

i © c e
Dramat arystok-acji rosyjskie) i gruzińskie] w emigracji. V/ rolach głów nych S , y A MANES JACUUES CATELAIN 
N al program: Aktualne dodztki lękowe. Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.15. Na 1-szy seans ceny znitone.

wileńskie z e  Ś w i a t a

SOBOTA, DNIA 30 KWIETNIA
I i . 58; Sygnat czasu.
12.10: Poranek ze Lwowa.
14.15: Zapomniane płyty.
15.15: Z życia prowincji ' —  podagan-

ka wygi. Jan Hopko.
15,30 Audycja Konwentu Batoria.
15.40: Koncert dla młodzieży (płyty).
Ib. 10: „Ziemia i ludność Polski’ współ­

czesnej'1 —  odczyt dla maturzystów z W ar­
szaw y

10 30: Recital B. Caruso (piyty).
16.40: Codzienny odcinek powieściowy.
15.10: „Zygmunt 111 W aza '1 (w  300-lecie 

zgonu) odczyt z Krakowa.
17.35: Aud. muzyczna z W arszawy.
18.05: Audycja dla dzieci: „Bitwa z lu­

dożercami11 — fragment z powieści Defoe‘go 
„Rozinzon rąjizoe11, zradjofonizowany przez 
Witolda Hulewicza.

18.30: Koncert z W arszawy.
18.50 Kom. Wil. Tow. Org i Kol Roln.
10.00. Tygodnik litewski.
19.15: Kwadrans akademicki
19.30: Wiadomości sportowe z W arszawy
20.00: „Feijeton z W arszawy.
20.15' Wielki konkurs muzyczny Rozglo 

śni Wileńskiej, wieczór V (ostatni) Muzyka 
dla młodzieży.

20.45- Koncert życzeń (pł>ty).
22 10- Koncert chopinowski z W arszaw y 

(H. Sztompka).
22 40: Komunikaty i muzyka taneczna z 

W arszawy.
23.00: Audycja literacka — radjof. scen> 

z „bierni Obiecanej" —  WL St. Rejm onta.
23.20 Płyt)

Władysław/ Studnicki. Rosja sowiecka 
polityce światowej. Wilno, 1932, Str. 196

Zapowiadając obszerniejsze omówienie zagadnienie, rozwiną! 
obecnie sygnalizujemy ukazanie się nowego polemiki z prof. Uniw 
dzielą prof Wł. Studnickiego. Gruntownie i 
niezmiernie ciekawe studium to zawiera na­
stępującą t r e ść .

R. I. —  Stanowisko międzynarodowe Ro­
sji przed wojną światową.

R Hk —  Stanowisko międzynarodowe Ro 
sji podczas wojny światowej.

R III Interwencja „białej artnji11 a wy-'** 
zwalajace się narody.

R. IV. W ojna polsko-rosyjska i stosunek
Prof. (VIadys‘aw  Bratkowski. Bawełna 

czy len? Wilno, 1932, str. 39.
Z wracam y uwagę naszych Czytelników 

na te dwie niezmiernie ciekawe i aktualne 
książki.

General L. Żeligowski wnikliwie zasta­
nawia się nad przyczynami niedomagali na­
szej gospodarki i nawołuje do rewizji do­
tychczasowych stosunków, krzyw/dzących i 
lekceważących wieś. „Ziemia nasza winna 
nas wyżywić i odziać" —  oto odwieczna 
praw da życia, zapomniana przez mędrkują­
cych teoretyków, którz) nie doceniają po­
tęgi własnej ziemi i żywotności nas.:ego 
narodu.

Myśli i uwagi gen. Żeligowskiego, w y­
powiedziane w sposób, pełen prostoty i si- 
iy, zmuszają każdego czytelnika do zastano

Wielki
monumentalny

film Plan W“?99
N a i p o i ę / n e j s z y  
tw ó r  te c h n ik i  i 

g e n ju s z u  lu d z k ie g o

w kin ie  „ P A N “

E

c  m
Poszukiwani są sprytni, uc/riwl

i* 7  a  f i  t u  4* u  i s l i r T n i  n i

“ ■ H

c m  ai |«r

i — — .
Zgłaszać się do „SŁOWA"

d l i i  I

REMARQUE I LUDWIG WYNOSZĄ  
SIĘ

Pewną sensację wywołała w Berlinie wia 
domość, z szwajcarskiego kantonu Tessin, 
że dwaj mieszkańcy jego wnieśli podania z 
■'rośbą o naturalizację. Wnoszącymi są  —  
Eryk Marja Remarąue, autor „Na zachodzie 
bez zmian 1 i Emil Ludwig, autor szeregu 
monografij historycznych.

Obaj byli doniedawna obywatelami Nie­
miec, ale pierwszy atakow any nader gwał­
townie za swój pacyfizm, a drugi za swe 
żydowskie pochodzenie, maja dość hitlerow­
skich Niemiec.

Przyznanie obywatels twa w kantonie 
wiania się nad obecnym stanem rzeczy, no Tessin jest bardzo łatwe.

iiiiaiiiH 
OBW IESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w V\ ilnie, re­
wiru 8-go z siedzibą w  Vi ilnie przy ul. Ber­
nardyńskiej 3 m. 3 zgodnie z art. 1030 U. 
P. C. podaje do wiadomości publicznej, że 
w dniu 10 maja 1932 roku o godzinie 10 ra­
no w ni-ku Turgielacli gminy tejże odbędzie 
s!v sprzedaż z licytacji powtórnej należącego 
na Witolda W agnera  majątku ruchomego, 
składającego się z 13 koni i 4 krów, oszaco­
wanego na sumę złotych 3 400. Licytacja od­
będzie się z zastosowaniem art. 1070 U.P.O.

Komornik A. Rubom. 
piffliwiiiiiiiiiiLifi!iiiiiiiiiliiiifliiiiiiiiiiiiiwiniiiiiiiijji!i!ii!hiiiî ii!:!iiir/ ' 't:; 
SKŁADAJMY OFIARY NA KOMITET 
RAT O W ANI A BAZYLIKI WILEŃSKIE]

J ł ł i t ł .  A A Ś A  i - A .  A *

kRYHiCA „Ca RlTON* ł

H otel P ensjonat ped zarządem M arty Lo­
renz p. leca pokoje słone ;ztiez balkonam i, 
z bie ącą w rdą ciepłą, zimną, ceuiralnrm  
ogrzewaniem , utrzym aniem  — lub bez. 
A utobns hotelow y do dyspozycji gości. 

C eny niskie.
Zamówienia przyjm uje Zarząd.

Panienka . .
do diieck* szes .ie le t  L A  $ € < 3 1 6
niego, z szyciem — m a m a H a n m a  
potrzebna. Zgłaszać się i* * " 1" " ™  «-«-w  
godz 6 - 8  wdecz. Za- DO WYNAJĘCIA
kietow d 7— 10. 4, 5 i 6 clo pokojowe

ctAAAŁAAA*, *

L m z j z t

Br.Glnsbertf
WŁODZIMIERZ ŁĘSKI Spółka Akcyjna d a eksp'oatacJi fabryk przemysłu drzewnego

w Białej - Wace

&  a  i; n e t t o
D n ia  31 g r u d n ia  1931 r o k u . P A S Y W A

B  I
Choroby skórne, w e­
neryczne ,  moczopłclo- 
we. Wileńska 3, — od 
8 —1 i 4—8. T« 1. 567
U f i i u u U w u

G A B I N E T
K o s m e t y k i
L fe tzn lizm

I I ted ib "
J Hrynlewiczowej 

(W-elka 18 m, 9) 
został przeniesiony 

r.’ ul. Mlekie 
1 m. 11

  “t  m isesiK arua  w o ln e
I n te lig e n tn a  od podatku iohm-

W YChtlW SW CXyni IŁW* 9°I suche i jasne 
znająca freblw met i z t  wszelkiemi ncw o- 
poszuknje posady d .5 .” *aem i wygodami, 
dzieci, umie szyć, Mo- WHkomifcrifca 5 -..
Ze  s ę zajfC demem, M iFS7'i7óNlF
dobre „ Gar.ectw a 1 ,e - MlfcaZKANH
ferencje, Skrom nych odjscz ry ł .d n e  4 po-
wymag, chętnie w y je - ^ je  do w yn»jącu.
edzie. Adres Bakszła Wiadomość teł. 18 98

11, 3-a m. od 3 do 7 w, .  i...

i
K u p h o

S P R Z E D  A l

A K T Y W A
Kasa
Binki
Parcele przy s'»cji w Ponaracti st. 19,645,30 
M aszyny, urządzenia i przyw ileje . 249.152,88 
K -sz ty  organizacyjne 
D łoznky

zł. 8,215,39
44,173.86

M atrrjały do /abiyka cji 
iłóżue n u te ija łj  
Drzewo opałowe 
Dostawcy

Giełda Warszwa*vska ^y/r̂ oclnie
.Wryta 1929 — 30 r. 
Stra ‘a 1931

Rem aneni m aterjałów  p-g spisu inw entarzowego:

268,798,18 
13,P«7 42 
25 485,96

zł. 644,2<i
353,71

3,446,-

z dnia 29 kw ietnia 1932 r. 
W ALUTY I DEW IZV:

Dolary : 8,895— 8,015 -8,875. 
Holandja: 361,15- -362,05— 360,31. 
Nowy York kabel: 8 ,909--8,929. 
P aryż: 35,08—35,17— 34,99.
P rag a : 26,37—26,43— 26,31 
Stockholm : 164.75— ! 65,57— 163,93. 
Sz w a jca rja : 173,! 0  — 173,53 — 172,6 1, 
W łochy: 15,90- -46., 13— 45.67.
Bertin 212,00 w oli/otach meofiejaln) 
Tendencja niejednolita.

4,483,95 
2,133.94 
3,116,53 

n ,5 0 0 , -  
74,6c8,65 

714,79

K apitał Akcyjny 
Kapitał O brotow y 
W ierzyciele 
Sam y Przechodnie

zł. 250000,— 
,  194,000,— 

16,662,72 
. 1,155,96

M rodn K r a w c o w a
poszukuje stałe] posa 
dy, może zarządzać l , łT W T ł 
tlomem, opiekować się _  
dziećm i,p izy |m ie chęt- Z a r y D r K  H g r j . jŁ  
nie posadę na w y j a z d . szczepu Osieckiego do 
Posiada bardzo dobie sprzedani*, 
re lerencje . Zgłoszenii v /iadrm ość rybołóstw o 
do Adm, .Słow a* dl*Czerw iaki poczta iija

P e r s e i d y  !ud w i,n ° ’ to s to w a

Ponieneta
3-a m. 10.

FORTEPIAN

zł. 462,118,68

ĆAbSNET
Rai Jonalne^ 

k o s m e t y k !  
lecznicze]

WILNO, k o ś c ió ł,  kolej b lisko jakiejkolwiek pracy. —  j Duwiedz.pc ule
Mickiewicza J 1 - 4 Z g ł . s z a ó  Się: p .  D r y - Z g ł o s z e ń 1, H t[ o w m e :  B l a r l >  g ł o s Z e ń  ,  K « .

kobiecą Sw uty , skrzynka pocz.A ntokoI \ ł  ra. 15, S a r- jina ^ ^ 1 ^ 3  35.

Gospodyni U J -  « » ,
religijna zrefe  encjamil
po trzebna na zaścianku H andlowych poszuknje ^ * PaS*Wy ' d ^ s p r * ^

RACHUNEK ZYSKÓW I STRAT DNIA 31 GRUDNIA 1931 r.
K oszty handlowe 
K oszty fabryczne 
Osin,
M oterjłly  do fabrykacji 
Różnice unrscw e
20 proc. kosztów  organizacyjnych

z). 38,379,25
74.499,54

130.401,01
5,730,92

905,66
4,629.14

zł 254,545,52

Sł mka zapsłezani 
Odpadki esiny 
Za siano 
Strata 1931 r.

zł. 253,452,43 
258,30 
120,— 
714,79

R ó ż n e

konserwa- N i. 2, dow. Brasłow -necka. 
je , doskt- skl Warunki lis to w n ie , * -

tiih , odświeża n ia w t  — m ożna niesrm oiną* H  9  t  U f  3
jej skazy i braki, Masaż | przygotow yw anie ___________  _______
k >sm : t) :znj tw arzy. '"*'** "~***~ w szystkich p ,n  dmlu-

zł. 462,118,68 Masaż c.ała, elektrycz- V j5sT  tów  do egzaminów w rrTTTTTTTTTTT,,TTrrr'
■ ■ ■ * ■ ■  uy wj szcznplający (ps- zakres‘e szkół .rednlcb W d O W le  H S .

r*r). Natryski .riorm o- t Ji syk ,] o b c a s  Irancns- hojnie wspartej przez
na w ed łn f pror. Spnh- ki, niem iecki (konwer- og łoszen ie  brakuje ję­
ła. W ypadanie a .n só w , **cj«) oraz łacina I s z c z ę  75 zł. na ustate-
łspai ż. InJywidrasne _ grecki. Lekcy] udziela- czne opłacen ie inaszy-
dobietanie L ramę' rków _  . . ją rn ynow ani k o rep e-n y  —  Tow. Pań M do-
dn każdej c e ry . O stm - ■ j  3  lł_ I O 3  torzy b . nauczyciele sierdzi* św . DHntente-

zł. 254,545^2

P i a n i
nie zdobycie k o sm etj-z u p e łn ie  now e (w ie lc -g im ń . m ag. filo io fji Ig o  d Panlo nprzejnie

ki racjonalnej. letnia gwarancja) ł spec m atem atyki. Zgł. przeto prosi o pom cc,
Codziennie od g. »T—* 1  200, ifijo w sk i 4. H. dc Adm, .S łow a* pod by zapewnić p r iy st-

W . Z. P; 43 A below . .Matura* G ść  biednej
** — —  ■ ■ ,.~ i.  i. ■ ■ ■ i, je] córeczek.

wdowy i

I
J U B L lp E l ia Z D  W E J  w  5 ZCZĘ5U  W Ł j

% E K T U R 2 E  i

-  7 . -_ Vy I E L  K  A  AĄ

N BEREZOWSKI.

20Partbiiet nr. 77777.
O l ę  o g a r n  ,'r n a  c h w i l ę  s m u t e k  Ż a l  

u  | l w i o  p r a c y  k t ó r a  m ia t c .  j i o r / L c i e ,  a  
k t c a  t a k  p o l u o i ł a ,  p i s k l ą t ,  z a l  lw io  n a  
w e t  m a r z e ń ,  p r z e s n u r y c i i  t u ,  w  „ s o w -  
d i o z i e 11, a  p r z e d e u s z y s t k i e m  - • n i e  
m o g f a  m y ś l e ć  o  t e r n s p o k o j . n e  —  j a k ­
ż e  t o  r o z s t a ć  s i ę  z W i e r s z y n m e i r .  r N i c  
lK‘dzi>. m o g ł a  r o z m a w i a ć  z m u  , j a k  clo 
kjel ,  a  c z y  o n  z e c h c e  z a j ś ć  k i e d y  clo 
n i e j  ?

Ale sm u tn e  m yśli p rę d k o  ustępovva 
ły  r a d o sn y m .  J a k że  miło Było czuć, że 
się  j ' rz e c h o d z i  d o  s z e r e g ó w  c e y w a te l i  
o'< czonj^ch o p ie k ą  p r a w n ą ,  będ z ie  p ra  
c o w a c ,  u czyć  się. O b ie c y w a ła  soLie, 
że p o k a ż e  k ie d y ś  sw e m u  op iekunow  i, 
ze p o traf i  n iego rze j  od  S k ry le w a  to b ić  
o p e ra c je . . .  A jeś li  k iedyś  za ch o ru je ,  o -  
n a  p rze z  w d z ię c z n o ść  w y le c z y  go  i 
w y d rz e  śm ierci!

„M o ze  wdedy p rz e s ta n ie  t r a k to w a ć  
mnie , j a k  d z i e c k o ? "  -  m yś la ła .  — O n 
nie p a m ię ta ,  że m a m  już d w a d z ie ś c ia  
la t !“

T y m  ra z e m  O la  nie s z ła  ju ż  p ie szo  
na s ta c ję ,  p o je c h a ła  z B o ry se m  w ó z ­
kiem z „ s o w c h o z u " .  W a l iz a  „ o p ie k u ­
n a "  le ża ła  w  n o g a c h ,  by ły  w  niej u b r a  
n ia  Oli. G d y  minęli b ram ę ,  O la  o b e j -  

zała s ię  p o z a  s ieb ie  o s ta tn i  raz  na  to  
m ie jsce ,  g d z ie  ta k  dziwmie i n ie o cz e ­
k iw an ie  los jej zm ienił s ię  n a  lepsze .

—  C o  p o w ie d z ia ł  o jc iec ,  n a  w ia ­
d o m o ś ć  o  w a sz y m  w y je ż d z ie ?  —  z a ­
p y ta ł  B orys .

—  Je s t  w am  b a r d z o  w d z ię c z n y  i 
c ie sz y  się, że „ b ę d ą  ze m nie  ludz ie" !

—  O jc iec  zo s ta ł  te ra z  sam , bez  o -

jiieki?
—  Z j a k  i itrem, on będz ie  te raz  

m ieszkać  z o jcem . B ę d ę  w ięc  s p o k o j ­
n ie jsza ,  że je s t  k toś ,  k to  o jcem  się  za ­
op ie k u je .  j a k im  je s t  b a r d z o  p r z y w ią z a  
ny  clo o jca ,  k o c h a  go  w iern ie .  O d  ty ­
lu lat są  razem ...  i z a w s z e  raz em  r y ­
by  łowią .. .  O jcu  t) m c z a se m  w y s ta rc z ą  
te p r o d u k ty ,  k tó re  z o s ta w i ła m ,  a  po  -  
tern p rz y ś lę  cos ze stypencljum...

—  Z tych  sz eść d z ie s ię c iu  ru b i i?  - -  
zdziwi! się  B o ry s ,  —  Jeszcze  nic w ia ­
d o m o ,  czy  w a m  w y s ta rc z y  te g o  na ży 
c ie?

—  W y s ta r c z y !  B ędę  żyła o s z c z ę d ­
nie!

Z a le d w ie  zdąży l i  kup ić  b ile ty ,  jak  
z a łu rk o ta l  i z a d z w o n i ł  po  sz y n a c h  po  
c iąg  i za ch w ilę  jecha l i  już  w ś ró d  s te  
pów .

M u s im y  wpierw ' w sz y s tk ie  s j t ra w y  
p o z o ła tw ia ć ,  a  p o te m  p o m y ś l im y  o 
p rz y je m n o śc ia c h  z d e c y d o w a ł  B o ­
rys. —  O d w ie z ie m y  w a lizę  clo ho te lu  
i p ó jd z iem y  clo „M e d in u " .

In s ty tu t  m e d y c z n y  m ieśc ił  s ię  w 
g m a c h u  d a w n e g o  u n iw e rs y te tu  w  c e n ­
trum  m ias ta .  W  k o ry ta rz u ,  ko ło  k au c e -  
larji s ta ły  g r u p y  s tu d e n tó w  i „ r a b t a -  
k ó w " .  P rz e d  sp is e m  o s ó b  p rz y ję ty c h  
n a  s tu d ja ,  tłoczyli  s ię  m ężczyźn i  i ko 
b ie ty .  O la  z a t r z y m a ła  się także  i u- 
śm iech iię ła  się, c z y ta ją c  sw o je  n o w e  
naz w isk o .  Już p r z y z w y c z a i ła  s ię  do  
myśl i, że n a z y w a  się  „ W ie r s z y n m a 1 . 
W  k an ce la r j i  m u s ia ła  s ta ć  d łu g o  w ko 
le jce, zan im  w y d a n o  je j d o k u m e n ty  s tu  
denck ic .  Ale w  „ S tu d k o m ie "  dali  jej 
o d ra z u  z lecen ie  do  b u r sy  i u p rzedzil i ,  
że p ie rw sz e  s ty p e n d ju m  b ęd z ie  w y d a ­
nej 15 s ie rp n ia .  Na ś c ia n a c h  w  k o ry ta  
rzach  w is ia ły  o g ło sz e n ia ,  ro zk ła d ) '  w y

k ła d ó w ,  ro zp o rz ą d z e n ia .  W s z y s tk o  
p rz y p o m in a ło  szko łę ,  w  k tó re j  O la  czti 
la s ię  ta k  d o b rz e !  U czucie ,  że nie je s t  
już  p o z b a w io n a  p ra w ,  w y rz u c o n ą  p o ­
za n a w ia s  s p o łe c z e ń s tw a ,  có rk ą  „ p o ­
p a " ,  d o d a ło  jej p e w n o śc i  s ieb ie  i o d ­
w ag i.  W  „ S tu d k o in ie "  s p r z e d a w a n o  
b ile ty  na  o b ia d y  clo ja d ło d a jn i  s tu d e n ­
ckiej p o  3 0  kop ie jek  O la  d o w ied z i  i 
ła  s ię  o a d re s  s to łó w k i  i kup iła  k ilka  
kwutków’. N a s tę p n ie  u d a ła  się  do  b u r ­
sy, m ieszczące j  s ię  w  g m a c h u  d a w ­
nych  kursów  żeńsk ich .  P okó j  nr. 123, 
w k tó ry m  m ia ła  m ie sz k ać ,  był na  
c z w a r te m  p ię trze .

N a  ś ro d k u  p oko ju  s ta l  s tó ł  i dw ie  
ław ki ,  a p rzy  p rze c iw le g ły ch  sob ie  
śc ianac l i  s ta ły  cz te ry  łóżka .  T y lk o  jed  
no  z nich  by ło  p rz y k ry te  k o łd rą  —  po  
zo s ta łe  o c z e k iw a ły  na  now e m ie s z k a n ­
ki.

P rz y  s to le  s ie d z ia ła  d z ie w c z y n a  
2 2 - le tn ia ,  c iem n a  b ru n e tk a ,  o ty p ie  w y  
raźn ie  ży d o w sk im .

U śm ie c h n ę ła  się do  Oli,, i p o w i ta  
ła  ją  w e so ło :

—  N o w a  s tu d e n tk a ?  B a rd z o  m i­
ło... f* a r y  w a m  się  Lew 'ensztejn .. . .  N a-  
raz ie  b ęd z ie m y  w e d w ie  w  tym  p o ­
koju... .

—  Je s te m  W ie rsz y n in a . . .  A to... 
mój mąż....

—  Ach, nie m y ś la ła m ,  że je s te śc ie  
m ęża tką . . . .  w y g lą d a c ie  ta k  m łodo!

—  C zy  m yśl ic ie ,  że ty lko  s t a r u s z ­
ki w y c h o d z ą  z a m ą ż ?  —  ro ze śm ia ł  się 
B orys .

—  Nie...  P o w ie d z ia ła m  to  ty lko  tak 
sob ie .. .  W y b ie ra jc ie  łóżko.

—  W e z m ę  to łóżko, —  Ola p o k a ­
za ła  n a  s to ją c e  o b o k  za s ła n eg o .

—  D o b rz e ,  b ę d z ie m y  s ą s ia d k a m i!

Nie m acie  nic ze s o b ą ?  P rz y p n ijc ie  
ka r tk ę ,  że już  za ję te  m iejsce.

O l i  n a p i s a ła  na  kar tce :  „ Z a ję te ,  
O la  W ie r s z y n in a " .

B o ry s  za p y ta ł ,  czy je s i  te lefon  w  
b u rs ie  i p o sz ed ł  te le fo n o w ać ,  a O la  
z o s ta ła  z n o w ą  k o leżanką .

—  A w a sz  m ąż  m ieszka  w  (.kie­
s ie ?  — ■ in te re so w a ła  s ię  ży d ó w k a .

— ■ Nie, p ra c u je  w „ s o w c h o z ie " . . .  
j e s t  z a rz ą d z a ją c y m  „ s o w c h o z u 1 .

—- A ha!  T e r a z  rozum iem , bo
wąaierw m y ś la ła m  so b ie :  „ D la c z e g o  o -  
n a  chce  m ie sz k ać  w bu rs ie ,  k iedy  ma 
m ę ż a ?  W ię c  będz iec ie  bez m ęża  w 
O d e s i e ? 1. ‘

—  T ak .
B ędziec ie  tu tfłskruć z p o c z ą t ­

ku, a le p o te m  p rz y z w y c z a ic ie  się. Już  
on p ew n ie  b ęd z ie  cz ę s to  tli w o d w ie ­
dz in y  p r z y je ż d ż a ć ?  P rz ec ież  c h y b a  
k o c h a  w a s  b a r d z o ?

—  Może,.. . .  —  w y b e łk o ta ła  O la  
Nie m oże, ty lko  n a p e w n o !  T o

w id ać  o d r a z u :  j a k  p a t rz y  na  w as ,  ja k  
m ów i do  w as .

P o w r ó t  B o r y s a  p rz e rw a ł  n ie p rz y ­
je m n ą  d la  Oli ro z m o w ę .  N ie p rz y je m n a  
nie d la te g o ,  a b y  m iłość  W ie r sz y n in a  
nic b y ła  d la  niej p o ż ą d a n ą ,  ale d l a t e ­
go,  że nie w ie rz y ła ,  by  tak  być m o g ­
ło.

—  M acie  b a id z o  ła d n ą  żonę ,  —  
o z n a jm i ła  p a n n a  L ew e n sz te jn  B o r y s o ­
wi.

—  I ja  je s te m  te g o  z d a n ia ,  —- ro ­
ze śm ia ł  s ię  B orys .  —  Ale c h o d ź m y  n a  
o b ia d !  M oże  i w y  d o tr z y m a c ie  nam  
t o w a r z y s tw a ?  —  z a p r o p o n o w a ł  ży ­
d ó w c e ,  k tó ra  z g o d z i ła  się  sk w ap l iw ie .

O b ia d  zjedli w  tej sam ej  r e s t a u r a ­
cji, co  i za p o p rz e d n ie j  b y tn o śc i  w

m ieście. Oli z n ó w  p o d o b a ło  się  w s z y ­
s tko ,  j a k  w tedy .

Ida  L ew e n sz te jn  n a b r a ła  sz ac u n k u  
d o  B o ry sa ,  g d y  d o w ie d z ia ła  się, że 
m ia ł być  n a z a ju t rz  w „ P a r tk o l e g j i11. 
Ż y d ó w k a  b y ła  n a d e r  r o z m o w n a  i opi 
s a ła  t ry b  życ ia  w  bu rs ie .  O  je d e n a s te j  
z a m y k a n o  d rzw i i t rze T a  by ło  iść 
p rz e z  b r a m ę  i d z w o n ić  d o  s t ró ża .  
K lucz o d  p oko ju  o d d a w a n o  kobiecie ,  
Która s p r z ą ta ł a  w  bu rs ie ,  m ie sz k a ją ce j  
n a  d ru g ie m  p ię trze .

Po  o b iedz ie  sp a c e rk ie m  udal i  w sz y  
scy  tro je  do  ho te lu ,  po  w a lizę  Oli. Lu 
sw e m u  zdum ien iu  z o b a c z y ła  je szc ze  
ja k ą ś  p ac zu szk ę .  Nie w y p a d a ło  je d n a k  
p y tać ,  co  to  być  m oże ,  s p o j r z a ła  w ięc  
tylko i  w y rz u te m  n a  B o ry sa .  D o ro ż k ą  
już  p o w ra c a l i  do  b u rsy .  D o p ie ro  ta m  
O la  d o w ie d z ia ła  się, że w  p a c z u s z c e  
by ły  t rzy  p rz e śc ie ra d ła ,  d w a  ręcznik i,  
naw le cz k i ,  i c iep ły ,  w e łn ia n y  p led ,  
O la  w y ję ła  z w a l izy  p o d u s z e c z k ę  i 
z a s ła ła  łóżko. B o ry s  zn a la z ł  w  w aliz  - 
ce. d y w a n ik ,  k tó ry  p rzy b ił  n ad  łó ż ­
kiem , ż e b y  O la  nie b ru d z i ł a  u b r a n ia  o 
śc ianę .  Ida p o m a g a ła  z z a p a łe m :  p r z y ­
n io s ła  m ło tek ,  p o w y c ią g a ł a  g w o ź d z ie  
ze śc ian  i k ąc ik  Oli s ta l  s ię  zupe łn ie  
p rzy tu ln em  i zno śn em  g n ia z d k ie m .  Z a  
m k n ię tą  w a lizę  w su n ię to  p o d  łóżko, 
pokój o ży w ił  s ię  i rozw ese li ł .  O s z ó ­
ste j  Id a  p o ż e g n a ła  m w y c h  zn a jo m y c h  
i w y sz ła ,  p o z o s ta w ia ją c  ich s a m y c h

—  Nic g n ie w a jc ie  s ię  n a  m nie ,  O -  
lu, a le m usic ie  z rozum ieć ,  że żo n a  
W ie r s z y n in a  nie m oże  nie m ieć p o ­
ścieli,  k o łd ry  itp. rzeczy  M usic ie  w ięc  
p ó jść  ju t ro  z m o ją  k a r tk ą  d o  „ r a b k o -  
p u “ d o  B u b l ik o w a .  U łóżc ie  sp is  w s z y ­
s tk ieg o ,  c z eg o  b ęd z ie c ie  p o t r z e b o w a ć ,  
Nie z a p o m n ijc ie  o je s ie n n e m  palc ie ,

nic w id zę  m c  ta k ieg o ,  c o b y  m ogło  je 
w am  z a s tą p ić ! .  Nie p a t rz c ie  na  mnie 
t ikiemi o cz y m a ,  ja k g d y b y s c i e  chciel.  
m nie  p o łknąć .  W  m ieśc ie  n ie m o ż n a  o- 
h j w a ć  się  bez w s z y s tk ie g o ,  jak  na 
w si.  W  tej ko p e rc je  je s t  t ro ch ę  p ie n ię ­
dzy ,  w y s ta rc z y  w a m  na zaKupy i n a  
życ ie  do  o t r z y m a n ia  s ty p e n d iu m .  Czy 
g n ie w a c ie  się  n a  innie n a p r a w d ę ,  że 
o d w ra c a c ie  się o d e  m n ie ?

—  P rz y k ro  mi i w s ty d  b rac  od  
w a s  p ie n iąd z e ,  A n d rz e ju  M ic h a j lo w i-  
czu,...  od  o b c e g o  mi m ężczyzny ! . .

— W ię c  j a  je s te m  o b c y ?  Dziękuję!  
Nie s jm d z ie w a łe m  się  te g o  p o  w as!  
M y ś la łe m ,  że je s te ś m y  p rzy ja c ió łm i,—  
p rze c ie ż  je s te m  w a s z y m  m ężem ! A tu 
na g le  —  „ o b c y " !

—  Nie, nie, n a  m iłość  B o s k ą ,  niu 
m ó w cie  tak !  —  Ja  je s te m  b a rd z o . ,  b a r  
d zo  w d z ię c z n a  i... —  tu p rz e rw a ła ,  
p rz e ra ż o n a ,  czu jąc ,  że b y ła  b l isk a  p o ­
w ie d z e n ia  s ło w a ,  k tó re g o  nie śm ia ła  
p o w ie d z ie ć  so b ie  w  duchu...

—  W ię c  nie je s te m  o b c y m ?
—  Nie, nie, je s te śc ie  n a j le p s z y m  

przy ja c ie le m !.
—  No, to  me m a m y  o czem  d łużej 

tl tówić... . S c h o w a jc ie  p ie n ią d z e  do  w a  
lizy. M usicie  też  o b ie ca ć  mi...

—  O b iecu ję !
—  W  raz ie  p o tr z e b y ,  g d y b y ś c ie  

n ie  mieli p ie n ięd z y ,  a lb o  p o t r z e b o w a ć  
pomocy,_ zw róc ic ie  się  do  mnie. D o ­
b r z e ?

—i D obrze .  O b iecu ję !
—  T e r a z  p ó jd z ie m y  d o  kina, a  w  

n o cy  w y je ż d ż a m ,  bo  w  „ s o w c h o z ie "  
c z e k a  n a  m nie  tnoc p racy .

O la  z ro z u m ia ła  w  tej c h w i l i ,  iak  g o ­
rąc o  i g łę b o k o  p o k o c h a ła  s w e g o  m ę ­
ża
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